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Pismo Malika 
do Trygve Lie

NOWY JORK (PAP) Przedstaw c el ! 
ZSRR w Radz e Bezpieczeństwa Malik, 
wystosował do sekretarza gen. ONZ 
Trygve Lie pismo, do którego zamączy! i 
33 depesz, otrzymanych od licznych I 
chińskich organizacji związkowych, ko- I 
biecych, studenckich i innych. Depesze 
te wyrażają oburzenie i protest prze­
ciwko zbrodniczemu bombardowaniu 
przez samoloty amerykańskie teryto­
rium Chin i przeciw agresji amerykań­
skiej na Taiwanie i Korei. Depesze, wy­
rażają solidarność z protestem Czou 
En-Lai'a, domagają się kategoryczn e, 
aby ONZ podjęta natychmiastowe kro­
ki w celu utrzymania pokoju i poło­
żyła kres prowokacyjnym aktom ze 
strony Stanów Zjednoczonych.

Malik prosi w zakończeniu o włącze­
nie przesłanych 38 depesz do pism i te 
legramów otrzymanych przez Radę Bez 
pieczeństwa oraz o ogłoszenie pisma 
w formie dokumentu.

Moskwa wita mistrzów Europy

Lekkoatletyczna ekspedycja radziecka, która odniosła wielki suk­
ces na mistrzostwach Europy w Brukseli, gdzie zajęła pierwsze miej 
see w ogólnej klasyfikacji, zdobywając największą złość medali, 
została po powrocie do ojczyzny owacyjnie przyjęta przez tłumy 
miłośników sportu. Zdjęcie nasze przedstawia scenę z dworca ki­
jowskiego w Moskwie. Widzimy na nim odbarowanych kwiatami 
przez mieszkańców stolicy ZSRR mistrzów Europy. Od 
Dumbadze, Anna Andrejewa, Leonid Szczerbakow, Natalia bmirnic- 
kaja Walentyna Bogdąnowa oraz Lew Kaliajew. . ..

1 ' (Foto — „Sowietskij Sport )

Pracownicy Służby Zdrowia 
omawiają swoje zadania 
w realizacji Planu 6-letniego

WARSZAWA (PAP). Jak już po­
krótce donosiliśmy ponad 140 człon­
ków aktywistów Związku Zawodo­
wego Pracowników Służby Zdrowia 
przedyskutowało na V Plenum za­
dania 110-tysięcznej rzeszy członków 
Związku w dziedzinie realizacji Pla­
nu 6-letniego. W obradach wzięli 
udział: min. zdrowia dr Michejda, se­
kretarz CRZZ I. Piwowarska oraz 
przedstawiciel KC PZP"R dr Przy­
kucki.

„Wspólnie ze Związkiem Zaw. — 
oświadczył min. zdrowia witając u- 
ezestników obrad — podnosić będzie­
my nieustannie warunki bytowania 
i pracy szerokich rzesz ludności ca­
łego kraju przez zapobieganie cho­
robom i najskuteczniejsze ich lecze-

Obfite zbiory
bawełny w Chinach

PEKIN (PAP) Agencja Nowych Chin 
podaje, że chłopi wielu prow ncji 
Chin Środkowych i Południowych przy 
siąpili do zbioru bawełny. W roku 
bież, oddano pod zasiew bawełny po­
nad 10.000.000 mu ziemi, (1 mu — 
1/16 ha). Przewiduje się, że zbiory 
bawełny na wspomnianych wyżej tere­
nach osiągną w br. 3.000.000 p.kuli, 
(1 pikul 60,5 kg). Tegoroczne zbiory 
bawełny będą o 1/3 większe niż w ro­
ku ubiegłym.

Robotnicy metalowcy oświadczają:

WYDAJNOŚĆ PRACY
zwiększy się gdy wprowadzimy nowe normy
a tym samym lepiej wykonamy Plan 6 letni

WARSZAWA (PAP) Rewizji dotych­
czasowych norm pracy domaga się co­
raz większa liczba robotników prze­
mysłu metalowego. Z zakładów meta­
lowych we wszystkich częściach kraju 
napływają stale listy i rezolucje, w któ 
rych robotnicy żądają wprowadzenia 
słusznych, technicznych norm pracy. 
Sprawa zmiany norm jest szeroko dy­
skutowana w wielu fabrykach.

W Państw. Zakładach Optycznych w 
Warszawie z żądaniem przejścia na no 
we normy wystąpiło 19 robotników I 
robotnic. W czasie dyskusji na ogól­

nie. WyrażaTn przekonanie, że za­
daniom swoim i obowiązkom spro­
stamy, gdyż wiemy, że związek za­
wodowy jest rzetelnym sojusznikiem 
i sprzymierzeńcem Ministerstwa Zdro 
wia w walce o kadry, o podnoszenie 
poziomu zawodowego i ideologiczne­
go wszystkich pracowników Służby 
Zdrowia w walce o ich dojrzałość po 
lityczną, o nowy stosunek do pra­
cy, o dyscyplinę pracy i o współ­
zawodnictwo".

Zadania pracowników Służby Zdro 
wia w Planie 6-letńim omówił prze­
wodniczący Zarządu GL dr Fider- 
kiewicz. Plan przewiduje m. in. 
przeszło dwukrotny te zrost przy­
chodni miejskich i Ośrodków Zdro­
wia na wsi, których liczba wynosić 
będzie 3.055. Przy przemysłowych 
zakładach pracy powstanie 2.270 am­
bulatoriów, przychodni i tzw. pól- 
sanatoriów. Liczba łóżek w szpitay 
lach i ośrodkach zdrowia na wsi 
wzrośnie z 89.000 do 120.000 ponadto 
sanatoria i prewentoria rozporządzać 
będą 55.000 łóżek. Wzrosną również 
kadry lekarskie. W okresie Planu 
opuści wyższe uczelnie ponad 9.000 
lekarzv. a ponadto wyszkolonych zo­
stanie ’ blisko 5.000 felczerów. Te 
wielkie zadania realizowane będą 
kosztem ponad 100 miliardów zł.

W obszernej dyskusji uczestnicy 
Plenum omawiali sposoby postawie­
nia na najwyższym poziomie wszech­
stronnej opieki lekarskiej nad wielo­
milionowymi masami pracujących, 
którzy realizować będą Plan 6-letm. 

nym zebraniu załogi, na którym oma­
wiane były zagadnienia Planu 6-lelnie- 
go robotnicy i brygadziści oświadczyli 
zdecydowanie, że dotychczasowe nor­
my hamują rozwój produkcji, że me 
spełniają mobilizującej roli w wykony­
waniu zadań planu produkcyjnego.

W uchwale podjętej przez całą za­
łogę robotnicy PZO oświadczają, że 
drogą do wzmożenia wydajności pracy 
dla pełnej realizacji planu 6-letniego 
lest wprowadzenie w Zakładach no­
wych , socjalistycznych norm pracy.

Na licznych zebraniach załóg fa­
bryk metalowych w Krakowie robotni­
cy stwierdzali, że przestarzałe normy 
nie pozwalając na zwiększenie wydaj 
pości pracy utrudniają wykonanie pla­
nów produkcyjnych, opóźniając tym

Koreańska armia ludowa 
kontynuuje natarcie

PEKIN (PAP) Ogłoszony w Phenia- 
nie 14 bm. komunika) dowództwa na­
czelnego koreańskiej armił ludowe) 
donosi:

Oddziały armii ludowej nacierające 
na południowym wybrzeżu Korei J na 
wschodnim brzegu rzeki Naktong prze 
lamują zaciekły opór nieprzyjaciela i 
odpierają kontrataki wojsk amerykań­
skich.

Na wybrzeżu południowym nieprzy­
jaciel pod osłoną lotnictwa stawia w 
dalszym ciągu zaciekły opór,, us-rując 
powstrzymać natarcie oddziałów armii 
ludowej.

Oddziały armii ludowej, działające 
na wschodnim brzegu rzeki Nakfong, 
odpierając kontrataki nieprzyjaciela, 
prowadzą w dalszym ciągu walki ofen­
sywne i na wielu odcinkach frontu wbi 
jają się klinami w system obronny nie­
przyjaciela.

w system obronny nie-

♦
Ogłoszony w Phenia- 
wieczoretn komun,kat 

naczelnego koreańskiej

PEKIN (PAP) 
nie 14 września 
dowództwa i . 
armii ludowej donosi:
Oddziały armii ludowej nac.erające na 

wybrzeżu wschodnim Korei prowadzą 
uporczywe walki ze stawiającym za­
ciekły opór nieprzyjacielem. _

Na południe od Pohangu w okolicy 
Anganni oraz w rejonie Jongczonu 
wojska amerykańskie i llsynmanowskie, 
które wycofały się, ponosząc pod cio­
sami oddziałów armii ludowej znaczne 
strafy, — otrzymały posiłki i przedsię­
wzięły szereg kontrataków w celu po­
wstrzymania natarcia jednostek armi, 
ludowej.

Wojska ludowe udaremniły próby 
nieprzyjaciela prze,śc.a do kontrataku.

13 września jednostki marynarki wo­
jennej armii ludowej i oddziały obro- 

Na drodze do wskrzeszenia .. Wehrmachtu"

Acheson - Bevin - Schuman 
obradują w Nowym Jorku

NOWY JORK (PAP) W Nowym Jorku 
we wtorek rano rozpoczęła się w ho­
telu Waldorf-Astoria konferencja mini­
strów spraw zagranicznych USA, Anglii 
I Francji — Achesona, Bevina i Schu­
mana. Konferencja la, jak i poprzed­
nie rozmowy przedstawicieli trzech 
państw zachodnich, stanowi próbę po­
łączenia państw zachodnich w sojuszu 
wojskowym pod hegemonią USA, s< e- 
rowanym przeciwko ZSRR, Ch nom I 
krajom demokracji ludowej.

Jak wynika z doniesień koresponden- przedstawiciel Departamentu Stanu Mc, 
fów, ściśle związanych z deiegacją a- Dermott oświadczył, że ministrów e 
merykańską, rozmowy sprowadzają się | spraw zagranicznych przystąpili do ana 
w zasadzie do wysiłków USA wskrze- lizowanla problemów europejskich.

samym poprawę warunków material­
nych świata pracy.

Robotnice Zakładów Opakowań Bla­
szanych K. Nawrot, N. Bu,as, i A. Ko­
wal udowodniły, że eh normy pracy 
są za niskie o 30 proc, a nawet o 50 
proc.

W Krakowskiej Fabryce Sygnałów 
Kolejowych robotnicy, po dokradnym 
przeanalizowaniu wszystkich możliwo­
ści technicznych doszli do wniosku, że 
ich normy są za niskie o blisko 45 
proc.

W rezolucji uchwa'onej jednomyśl­
nie przez za-loge Fabryk; czytamy: 
„Zdajemy sobie sprawę, że nasz twór­
czy wysiłek, sta-e obniżan e kosztów 
własnych j zwiększenie wydajności pra 
cy to najlepszy wkład w realizację 
Planu 6-letniego.

ny wybrzeża udaremniły próby i 
przyjaciela, który usiłował dokonać 
sanłu.

n,e- 
: de

Dygnitarz hitlerowski 
wyjdzie na wolność

DERLIN (PAP) Jak podają z Mona­
chium, w końcu września zostanie 
przedterminowo zwolniony z w ęz.en a 
Hans Fritsche, główny komentator ra­
da hitlerowskiego <----
goebbelsowskim ministerstwie 
gandy.

oraz dyrektor w 
propa-

w Indonezji
HAGA (PAP) Według doniesień ,z 

Dżakarty w Indonezji przybieła na 
sile fala strajków. Kilkaset tysięcy 
robotników bierze udział w strajkach. 
Masy pracujące Indonezji ćądaję 
polepszenia warunków życia, likwi­
dacji reżimu kolonialnego i nacjona­
lizacji kluczowych gałęzi przemysłu. 

Boją s’ę propagandy 
na rzecz pokoju

HELSINKI (PAP) Jak donosi prasa, or 
ganlzacja obrońców pokoju w Finlandii 
zwróciła s'ę do kierownictwa radia fiń­
skiego z prośbą o zezwolenie nadawa 
nia, raz w miesiącu w ciągu jednej go­
dziny specjalnej audycji, poświęconej 
działalności obrońców pokoju. Kierów 
niełwo radia fińskiego odmówiło jed­
nak udzielenia zezwolenia.

szen a sił zbrojnych Niemiec zachod­
nich i włączenia ich do połączonych si 
zbrojnych Europy Zachodnie,. Kores­
pondenci podają, że na konferencji o- 
mawiana będzie lównieź sprawa Tal- 
wanu i Korei oraz podjęta zostań e 
próba uzgodnienia stanowiska trzech 
państw na zbliżającej się sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego Narodów Zjednoczo­
nych.

Po zakończeniu pierwszego posiedzę 
na Achesona, Bevina i Schumana,

Dwie
analogie

W czasie wojny w jednym z popu­
larnych pism satyrycznych w Ameryce 
zamieszczono rysunek, przedstawiający 
żołnierza amerykańskiego, który budzi 
się rano na swojej pryczy i przeciąga­
jąc się, mruczy zadowolony:

„Znowu zarobiłem dolara I osiem­
dziesiąt centów”.

Taki był bowiem żołd żołnierzy ame­
rykańskich czasu wojny.

A w lym samym roku, w tym samym 
czasie, o tej samej godzinie ginął żoł­
nierz radziecki pod Stalingradem, cier­
pieli głód i chłód obrońcy prawdziwej 
wolności, nie pytając o żołd.

Francuska rada ministrów decyzją z 
9 września br. postanowiła zatrzymać 
pod bronią rocznik, odbywający obec­
nie służbę wojskową. Żołnierze ci za­
miast 13 miesięcy będą przebywać w 
armii 15 miesięcy, przy czym rocznik 
1930 odbędzie już prawdopodobni* 
13-miesięczną służbę wojskową.

Na łamach „Paris Presse", który dns. 
kuje listy swoich czytelników, ukazał srg 
list pewnego żołnierza, tawierający cha­
rakterystyczny zwrot.

„Nie jestem takim idiotą, aby sądzić, 
że przedłużenie mojego pobytu w ko­
szarach służy dobre, sprawie". Dzien­
nik wyciąga , listu wniosek, iż „morale 
armi francuskiej jest kiepskie" i jako 
jedną z recept proponuje podwyższe­
nie żołdu w jak najkrótszym czasie.

A o tej samej porze dziewczyna 
francuska kładzie się na forze kolejo­
wym, aby powstrzymać amerykański 
pociąg z amunicją.

To jest właśnie zasadnicza różnice, 
dzieląca kondotierów kapitalizmu od 
prawdziwych obrońców wolności.

Tylko wysokim żołdem, tylko prze­
kupstwem mogą jeszcze amerykańscy 
generałowie i ich francuscy podko­
mendni wysyłać swoich żołnierzy no 
front koreański i przygotowywać ich do 
wojny. Tylko zaciężny żołdak stoi je­
szcze po stronie bankierów Wall-Stree- 
tu. Czy można w ogóle mówić o jego 
„morale") Znamy dobrze wyczyny „co- 
downych chłopaków” amerykańskich ne 
ulicach Berlina i Wiednia. 1 czy stać 
będzie po ich stronie długo! Czy nie 
przyjdzie wreszcie do rozumu, jak ów 
żołnierz francuski!

Robotnik radziecki, polski, czeski sto- 
sują w swoich zakładach pracy pomy- 
s.’y racjonalizatorskie, przynoszące ol­
brzymie oszczędności w przemyśle. Na 
zebraniach produkcyjnych dzielą się 
swymi wynalazkami z towarzyszami, nie 
zwracając się do urzędów patentowych.

A jednocześnie w Paryżu otwarła zo­
stała „wystawa praktycznych wynalaz­
ków" pod protektoratem samego pre­
zydenta Auriola, kfóry ofiarował z te| 
okazji lako nagrodę wazę z serwskiej 
porcelany. Wśród eksponatów znajduj* 
się m. rn. kombinacja wiecznego pió­
ra i szczoteczki do zębów oraz składa­
ny pokój stołowy.

W tym samym Paryżu utworzone zo­
stało stowarzyszenie pod nazwą „Pokój 
i wolność)!]”. Oficjalnym celem orga­
nizacji jest „walka z propagandą za* 
graniczną, prowadzoną we Francji", • 
efektem pracy — deportacje „podej­
rzanych politycznie". Manifest organi­
zacji zapowiada walkę z apelem sztok­
holmskim.

Czyż mimo woli nie rodzi Się pyto­
nie: dlaczego „Pokój i wolność"! Czy 
nie chodzi tułaj o ów patentowany „wy 
nalazek", sK-adany pokój stołowy! Na 
jaki inny „pokój" stać sfaszyzowaną Oł- 
ęan;zacię! I czy ów „manifest" nie byt 
przypadkiem pisany owym piórem, sta. 
żącym zarazem za szczoteczkę! Bo jeO 
tak, nadaje się ono rzeczywiście dosko­
nale do czyszczenia zębów.

Dwie analogie — dwa światy.
Nie trudno zgadnąć, po której stro­

nie jest prawda i słuszność — po stro­
nie 860 milionów podpisów pod Ape­
lem Sztokholmskim, czy po stronie do­
larowych żołnierzy i wynalazców pt- 
szących szczoteczek do zębów.
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Nowe rządy 
w Danii i Grecji

KOPENHAGA (PAP). Król Fryde­
ryk duńęki powierzy) przywódcy 
partii socjal-demokratycznej Hedtof- 
towj misję tworzenia nowego rządu. 
Partia aocjal-demokratyczna, która od 
U'osia zwycięstwo w ostatnich wybo­
rach, nie zdobyta większości parla­
mentarnej tak, że Hedtoft będzie zmu 
•zony utworzyć rząd koalicyjny.

LONDYN (PAP Donoszę z Aten o 
zaprzysiężeniu tam nowego greckiego 
rządu koalic. Premier Venizelos 
(liberał)) będzie miał do współpracy 

bez 
Pa-

na stanowiskach wicepremierów 
teki Tsaldarisa (monarchista) i 
pandreu (socjal-demokrata).

Między narodowe 
Targi w Plowdiw

SOFIA (PAP) Olbrzymia frekwencja 
panuje na IV M.ędzynarodowych Tar­
gach w Plowdiw. Szczególne zaintere­
sowanie wzbudzają pawilony Związ­
ku Radzieckiego, w których wystawio­
ne są m. in. najnowsze rolnicze maszy 
ny radzieckie — traktory młocark;, 
kombajny itd.

2 655 tys, Japończyków
podpisało
Apel Pokoju

PEKIN (PAP). Jak donoszą z Tokio, 
do 7 września 2.655 406 osób złożyło 
podpisy pod apelem sztokholmskim. 
Dane te podaf do wiadomości sekre­
tariat japońskiego komitetu obrony 
pokoju.

Wysiedleni z Francji 
przybyli do Ojczyzny

WARSZAWA (PAP). Przybycie 13 
bm. do Warszawy 47 Polaków,. wysie­
dlonych po wieloletniej, ciężkiej pracy 
dla Francji przez udzielający ochrony 
i pomocy zbrodniarzom wojennym, uza­
leżniony od amerykańskich imperiali­
stów rząd P'evena, stalo się manifesta­
cją głębokiego oburzenia społeczeń­
stwa stolicy przeciwko faszystowskim 
represjom stosowanym wobec emlgran 
łów — demokratów we Francji.

W imieniu ponad 4 milionów związ­
kowców polskich, wita wysiedlonych 
przedstawiciel CRZZ — poseł Rustecki.

Wyrażając potępienie niesłychanych, 
barbarzyńskich metod rządu I policji 
francuskiej poseł Rusiecki ośwadcza:

„Szykany i represje władz francuskich 
nie zerwą przyjaźni między narodami 
Francji i Polski. Wiemy, że akcja ta,
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuii  iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiifiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiif iiniiiiiiii!iiiiiiiiiiiiiiiHiiiiillli|l|(l|l||l||IIIIIIIIIIIIHI|łl|l

NOWY SZLAK WODNY 
łączący Azją środkową z Oceanem Lodowatym 
tworzą ludzie radzieccy
♦ Popłynie „białe złoto'*
# Moskwa połączona z Turkmenią
> Elektryczne statki

MOSKWA (PAP] Główny kanał lurkmeński — gigantyczna budowla Iryga­
cyjna epoki stalinowskiej, wskrzesi życie nie tylko na milionach hektarów ziem 
pustynnych, lecz jednocześnie połączy republiki irodkowo-azjatycklo z euro­
pejską częścią Zw. Radzieckiego.

Po zakończeniu budowy głównego 
konaru łurkmeńsklego i rozpoczęcia że 
glugi na tej trasie, Zw. Radziecki dy­
sponować będzie potężną arterią ko­
munikacyjną, po której płynąć będą ła 
dunkl od brzegów Oceanu Lodowa­
tego do kwitnących oaz Azji Środko­
wej. Ten wielki szlak wodny biec bę­
dzie od brzegów Morza Białego przez 
białomorsko-bałłycki kanał im. Stalina, 
przez jez. Onega i jez. Białe do rezer 
wuaru ryblńskiego przy ujściu którego 
połączy się z Wołgą.

Stąd biec będzie Wołgą przez 
k.j, Kazań, Kujbyszew, Saratów i

Gor- 
Sla-

werbunek robotników 
wojnę w Korei.
obiecuje aię dobrze 
w portach po czym

Przymusowy 
werbunek 
na wojnę do Korei

PEKIN (PAP). Jak donoszą z To­
kio w portach japodiskich odbywa się 
przymusowy 
portowych na

Robotnikom 
płatną pracę 
wysyła się jch do obozu w pobliżu 
Jokohama, a następnie do Korei. W 
ciągu ostatnich kilku dni wielu spo­
śród zwerbowanych robotników zbieg 
lo z obozu.

kierowane przez amerykańskich impe­
rialistów, oburza naród francuski jest 
ona ogniwem w łańcuchu jakim krwio­
żerczy imperializm chce skuć naród 
francuski, pchnęć go do nowej rzezi 
wojennej".

Żywiołową owacją przyjmują zgroma 
dzeni przemówienie dwóch spośród de 
portowanych emigrantów. „Burźuazja 
francuska — mów; członek ruchu o- 
poru górnik Jan Wawrzyniak — wysie­
dliła nas w obawie przed wzrastającą 
solidarnością emigracji polskiej z wal 
czącą o swe prawa francuską klasą ro­
botniczą".

„Przyrzekamy — oświadcza Jan 
Wawrzyniak — że fu na ziemi ojczy­
stej dołożymy wszystkich sił aby wyko 
nać Plan 6-letnl, aby budować szczęś­
liwe życie wolnych ludzi".

Kaiachstan 
Turkmenię, 
Kazachstan

llngrad do Astrachania nad Morzem 
Kaspijskim. Następnie tą wielką arte­
rią komunikacyjną biec będzie od Kras 
nowodzka nad Morzem Kaspijskim 
przez główny kanał Turkmeński do A- 
Tadżycką SRR, Uzbekistan I 
bliki Azji Środkowej — 
Tadżycką SRR, Uzbekistan i 
z Oceanem Lodowatym.

Nową aterią komunikacyjną popły­
ną statki i barki z „białym złotem" — 
bawełną, która z odległych rejonów 
Azji środkowej dowożona będzie bez­
pośrednio do fabryk włókienniczych 
centralnych ośrodków przemysłowych 
kraju radzieckiego. W kierunku odwrot

wykopki ziemniaków
WARSZAWA (PAP) W niektórych wofewództwach rolnicy przystąpili już 

do wykopków ziemniaków. Po sprzęcie ziemniaków wczesnych, obecnie prze 
prowadzane są normalne wykopki ziemniaków późniejszych. Pierwsze do 
zbioru przystąpiły indywidualne gospodarstwa chłopskie, które często na kar­
tofliskach zasiewają zboża ozime.

Według dotychczasowych informacji, 
prace te są najbardziej zaawansowane 
w woj. warszawskim, gdzie zebrano 
już ziemniaki z powierzchni ok. 8 tys. 
ha. W woj. warszawskim trwają rów­
nież wykopki w kilku zespołach PGR.

Wcześnie rozpoczęto również wykop 
ki w woj. krakowskim. Dotychczas ze­
brano fam ziemniaki z ok. 2 proc, ogól 
ne| powierzchni upraw.

W tym roku w znacznie szerszym za 
kresie niż w roku zaszłym stosuje się 
mechaniczny zbiór ziemniaków, żarów 
no w gospadarsfwach socjalistycznych 
jak i w gospodarstwach indywidual­
nych. Umożliwia to powiększony park 
maszynowy. PGR-y dysponują na okres 
wykopków 6.657 kopaczkami konnymi 
i 2.667 kopaczkami traktorowymi, a w 
państwowych i spółdzielczych ośrod­
kach maszynowych znajduje się ogó-

Oburzająca decyzja 
rządu belgijskiego

BRUKSELA (PAP). Rząd belgij­
ski, wykonując poufne rozkazy rzą­
du USA, postanowi! wydać w ręce 
faszystowskiego rządu ateńskiego 
dwóch demokratów greckich, prze­
bywających w Belgii i aresztowa­
nych niedawno przez policję belgij-|kruci?óstwem. Cały naród Vietna- 
ską. mu nienawidzi francuskich ciemięży-

nym płynąć będą statki ze zbożem, 
maszyny rolnicze i urządzenia prze­
mysłowe.

Moskwa — stolica ZSRR, otrzyma 
przez kanał moskiewski, Wołgę, Morze 
Kaspijskie i kanał turkmeński bezpo­
średnią drogę wodną do republik 
Azji Środkowej.

Nawigacja na Amu-Darii związana 
jest jednakże z wieloma trudnościami. 
Prąd tej rzeki jest niezwykle wartki o- 
s:ąga,!ąc 2,5 m na sekundę. Wody 
Amu-Darii niosą ze sobą olbrzymie ilo 
ści piasku i mułu, zmieniając często 
kierunek i podmywają brzegi. Zbudo­
wanie zapory wodnej na tej rzece w 
pobliżu miejscowości Tach'a-Tasz, 
podniesie znacznie poziom wódy i po 
lepszy warunki żeglugi na Amu-Darii.

Ministerstwo Floty Rzecznej ZSRR 
przystąpiło już do opracowania pro­
jektów nowych statków przeznaczo­
nych dla żeglugi po kanale turkmeń- 
skim. Wymagać będzie wprowadzenia 
do eksploatacj.; specjalnych statków po 
ruszanych przy pomocy elekłyczności.

łem 14.300 kopaczek konnych i 1.159 
kopaczek traktorowych.

Francuscy kolonizatorzy 
niesłychanym okrucieństwem 
prowadzą wojnę

BERLIN (PAP). Dziennik „Vor- 
waerts" zamieścił wywiad z cztere­
ma b. niemieckimi żołnierzami Legii 
Cudzoziemskiej, którzy czas dłuż­
szy spędzili w Vietnamie, biorąc u- 
dzial w walkach przeciwko armii 
wyzwoleńczej Vietnamu. Nazwiska 
ich brzmią: Heinz Gundler, Fritz 
Markwaert, Rudolf Hamm i Otto 
Schuman.

Trzech spośród nich zostało w 
1945 roku wziętych do niewoli przez 
Amerykanów i Anglików w Norwe­
gii, skąd zostali przesłani do Nie­
miec i wydani francuskim władzom 
okupacyjnym, które zwerbowały ich 
do Legii Cudzoziemskiej. Czwarty 
ich towarzysz trafił do niewoli we 
Francji.

B. Legioniści oświadczyli, że fran­
cuscy kolonizatorzy prowadzą w 
Vietnamie wojnę z nicslycbanvm o-

Prześlado wa n ie 
demokratów 
w Japonii

PEKIN (PAP). Jak donosi wycho­
dzący w Tokio dziennik „Nippon Ti 
mes" japońskie Ministerstwo Oświa­
ty postanowiło zwolnić wszystkich 
profesorów i nauczycieli o poglądach 
postępowych. Represje dotkną oko­
ło 1.000 pedagogów.

Policja japońska dokonała niedaw­
no nagiej rewizji w lokalu Zw. Znw. 
Robotników Łączności w mieście Ją- 
maguti, aresztując 14 członków, po 
dejrzanych o rozpowszechnianie an- 
ty-amerykańskich ulotek.. W tymże 
dniu policja dokonała rewizji w szko­
le koreańskiej w Kobe, gdzie rzeko­
mo były drukowane ulotki antywo­
jenne i antyamerykańskie. Areszto­
wano 25 osoby. W mieście Kuruidza- 
wa został aresztowany przed kilka 
dniami pod tym samym pretekstem 
znany filozof Kunio Oka.

Senat USA aprobuje 
projekt 
reakcyjnej ustawy

WASZYNGTON (PAP). Senat USA 
zaaprobował i przesłał do Izby Re­
prezentantów profaszystowski pro­
jekt ustawy, domagający się rejestra­
cji partii komunistycznej i innych 
organizacji oraz przewidujący maso­
we internowanie elementów postę­
powych w obozach koncentracyj­
nych w wypadku wprowadzenia „sta 
nu wyjątkowego”. Projekt ustawy 
ostro ogranicza imigrację i naturali- 
zację osób urodzonych w innych kra

7 senatorów głosowało przaciwko 
projektowi ustawy.

>atrio-
,___ ,.ami i

nogami i poddaje się ich torturom

w Vietnamie 
cieli i ich najemników. Wojska ko­
lonialne dokonywają wypadów ze 
swych umocnionych punktów na spo 
kojne wsie i puszczają je z dymem. 
Wszyscy, którzy usiłują wydostać się 
z palących domów — padają pod ku 
lami.

Każdy batalion Legii posiada tzw. 
„drugie biuro", składające się z ofi­
cerów, którzy przesłuchują jeńców. 
Wziętych do niewoli jeńców-pr^-’- 
tów wiesza się ze skutymi ręki 
r _ ' * ____
tak długo, aż złożą zeznania lub ako 
nają. Jednym z praktykowanych 
sposobów torturowania jest przymo­
cowywanie do nosa i brzucha prze­
wodów elektrycznych i przepuszcza­
nie przez nie prądu.

B. legioniści opowiedzieli również 
o specjalnym „trzynastym" oddziale 

Legii, wykorzystywanym głównie 
dla ekspedycji karnych.

114
Spróbowała się uśmiechnąć, wyszło to jednak niena­

turalnie i blado.
Pomyślał, że teraz Marta jest naprawdę w ciężkiej 

sytuacji. Wydarzenia ostatnich dni spadły na nią trud­
nym do udźwignięcia brzemieniem. Wszyscy się od niej 
odwrócili, na nikogo nie może liczyć.

— Nie gryź się, Marto — powtórzył — popatrz na 
mnie...

Dźwignęła głowę. Oczy miała smutne, podkrążone 
ciemnymi obwódkami.

— Jestem z tobą, Marto...
Wolniutko skinęła głową.
— Tak, wiem o tym. Wiem o tym i dlatego... — za­

wahała się na moment — i dlatego mi trochę lżej.
Wtedy pochylił się i pocałował ją w usta. Wyraźnie 

i jasno zrozumiał, że od dzisiaj drogi ich złączyły się. 
Czego uie potrafiły dokonać lata spokoju i ciszy — do­
konało kilka burzliwych dni, łamiących wszystko, co 
istniało dotychczas...

.Wyprostowała się pierwsza.
— Idź, Andrzeju, do domu — rzekla — przyjdę To 

eiebie później. Teraz muszę zaopiekować się matką...
Nie oponował. Pogładziła go po twarzy i odeszła.
Długo stal na szosie, odprowadzając ją wzrokiem 

Oddalała się coraz bardziej, nikła i drobna. Łęska, cór­
ka podpalacza. Biedna, kochana dziewczyna...

...W dwa dni później, kiedy Socha spotkał Raczka, 

podchorąży uśmiechnął się i oznajmił:
— Jutro już wyjeżdżamy!
Wiadomość ta nie była dla Andrzeja niespodzianką. 

Wiedział dobrze, że zarówno ekipa MO, jak i Komisja 
Śledcza nie mają tu już nic do roboty.

Śledztwo zostało zakończone, życie w Wierzbniku 
wracało na normalne tory.

Nie ulegało wątpliwości, gdzie należało szukać win­
nych. W toku dochodzeń stwierdzono ponad wszelką 
wątpliwość, że dr Łęski podpalił tartak. Do stwierdze­
nia tego dopomogło znalezienie pustego karnistra. Le­
żał on tam, gdzie go Ł„ski wyrzucił, to znaczy pod par­
kanem, w pobliżu spalonego na popiół magazynu wy­
brakowanej tarcicy. Karnieter ten pokazano Marylce.

— Nie poznaje go panif — spytał bardzo surowym 
głosem kpt. Suchy. Dziewczyna zaczerwieniła się, jak 
piwonia. Poznała. W karnistrze tym przechowywała 
naftę. Stał zawsze w szopie. W jaki sposób znalazł się 
w pobliżu miejsca pożaru — nie miała pojęcia.

Nie było to zresztą potrzebne. Grunt że miał je kpt. 
Suchy. Dla niego sprawa była jasna i wiedział dobrze, 
kim jest podpalacz. Nie mógł tylko z całą pewnością 
stwierdzić motywów, jakie kierowały w ową noc Łę­
skim. Utrudniała to choroba Łęskiego. Według zdania 
lekarza-psychiatry nie była to choroba symulowana 
Obecnie Łęski przebywa) w Kielcach, na obserwacji 
Zachowywał sie spokojnie i cicho, lecz mimo to lekarze 
nastawieni byli raezej pesymistycznie.

— Nie wiem, kapitanie ,czy prędko będziecie mogli 
rozmawiać z nim w rozsądny sposób — powiedział dr 
Komarzy, a jego koledzy całkowicie podzielali tę opi­
nię.

Praktycznie więc biorąc — sprawa utknęła w miej­
scu. Łęskiego można było z niej wykluczyć, jako chory 
umysłowo nie mógł wchodzić w rachubę. Tak samo nie 
udało się dotychczas znaleźć jego syna. Wsiąkł, jak ka­

mień w wodę. Według posiadanych przez milicję do­
niesień — młody Łęski wyjechał do Warszawy. Szukano 
go tam, lecz narazie bez rezultatu. Nieuchwytny był 
również Skowron.

Pewnym sukcesem był natomiast fakt, że w rękach 
MO znajdowali się „Wąsik", Szmidt i Balcer.

Materiałów obciążających zebrano sporo. Akta Ko­
misji Śledczej, protokuły zeznań różne dokumenty i li­
sty tworzyły łącznie parę grubych tomów. Zawierały 
całą historię tartaku. Było w nich dosłownie wszystko. 
Wszystkie brudy i wszystkie kanty.

— Wystarczy tego, by parę osób przez długi czas 
posiedziało w więzieniu! — powiedział podchorąży Ra­
czek.

I mieszkańcy Wierzbnika i zatrzymani doskonale 
zdawali sobie z tego sprawę. Szmidt popadł w komplet­
ną apatię. Całymi godzinami milczał, z nikim nie chciał 
rozmawiać. „Wąsik" zachowywał się podobnie, jeden 
tylko Balcer nie tracił otuchy. Położenie jego było zre­
sztą znacznie lepsze, bowiem wiedział, że jest ktoś, kto 
robi wszystko, co robić można, by ulżyć jego doli i by 
postarać się o zwolnienie go z aresztu. Jakimś niejas­
nym sposobem dowiedział się, że żona wyjechała w jego 
sprawie, aż do Warszawy. To dodawało mu otuchy. Zaw 
sze lżej człowiekowi, gdy wie. że ktoś się o niego 
troszczy...

Wywożono ich z Wierzbnika rano. Dzień był po­
chmurny i mglisty. Lada moment należało spodziewać 
się deszczu.

Na podwórze tartaku wjechał wielki samochód cię­
żarowy z Kielc. Była godzina ósma. Mimo to, przad 
bramą zebrała się spora grupka ludzi. Niewiadomo skąd 
zdążyli się już dowiedzieć, że właśnie dzisiaj milicja 
wywozi aresztowanych.

Kobiety ciekawie wyciągały głowy,
— O... idą... idą...
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KOREA .=
Kraj spokojnych poranków

u
Tak zwane „demokracje zachodnie" | 

muiiaćy oczywiście znaleźć pięknie 
brzmiące usprawiedliwienia dla swej 
niecnej polityk:, która wydała Koreę 
na łup japońskich imperialistów. G. 
Kennan — wuj obecnego wysokiego 
„funkcjonariusza Departamentu Stanu 
— udawadnial w popularnym tygodni­
ku „Outlook", iż Koreańczycy sę „le­
niwi", „nieuczciwi", „antypatyczni", że 
„stanowię produkt cywilizacji i kultu­
ry znajdującej się w „pełnym rozkła­
dzie" ifp. Anglik H. B. Dracke w książ 
ce pf. „Korea of łhe Japanes" pisał, 
iż dążenie Koreańczyków do niepodle­
głości jest dążeniem „dziecinnym". Na 
wet w czasie ostatniej wojny w r. 1942 

^Amerykanin Hughe Byas pisał (Govern 
mant by assassination) że przyznanie 
Koreańczykom niepodległości byłoby 
„okrutnym podarunkiem".

Jaszcze „okrutniejszym podarun­
kiem" były japońskie rządy na Korei. 
Pierwszy gubernator japoński na Korę', 
Terauci, w kilku następujących słowach 
scharakteryzował japońską politykę: 
„Koreańczycy muszą zastosować się do 
naszych porządków albo — umrzeć".

Nam Polakom słowa te żywo przy­
pominają analogiczne wypowiedzi Hi­
tlera czy Franka w odniesieniu do na­
rodu polskiego.

Kapitaliści japońscy zagarnę!.' w swo­
je ręce wszystkie bogactwa kraju ska­
zując łud koreański na głód, nędzę i 
bezlitosny wyzysk. W kopalniach i fa­
brykach wprowadzono 16 godzinny 
dzień pracy a dzieci I kobiety wyzyski 
wano w sposób nieznany nawet w naj­
bardziej kapitalistycznych państwach 
świata. Robotnicy oyh niewolnikami w 
najpełniejszym tego słowa znaczeniu. 
Rolnicy wiedli również beznadziejny 
żywot ludzi niepewnych jutra albo­
wiem administracja japońska systema­
tycznie przy pomocy różnych podstę­
pów wywłaszczała chłopów z ich po­
siadłości, a jeśli nawet zdołaP oni 
utrzymać się na swej ziemi, to ugmafi 
się pod ciężarom podatków i danin, 
które musiolt ooiaeać na rzecz wielkich 
posiadaczy ( państwa. Japończycy ha­
mowali świadomie rozwój nauk! I sztu­
ki koreańskiej; w kraju nie Isfnał ani 
jeden teatr, nie było ani jednego wy­
dawnictwa w języku koreańskim, w 
szkołach nie uczono ojczystego języka. 
Jodyna możliwość kształcenia się ozna­
czała wyjazd za granicę. Nic dziwnego 
Ił w tych warunkach Koreę nurtowały 

głębokie ruchy rewolucyjne, skierowa­
ne nie tylko przeciw japońsk.m oku­
pantom lecz także i przeciw współpra­
cującej z nimi rodzimej reakcji, która 
się szybko asymilowala. Masy zdespe­
rowanych robotników i chłopów ucie­
kały w niedostępne góry, formując od 
działy rewolucyjne. W r. 1910 gen, LI 
Tung Houi przeszedł wraz ze swymi 
żołnierzami do Mandżurii, gdzie znaj­
dowała się milionowa kolonia koreań­
ska. Inna kolon a, licząca 180.000 mie­
szkańców, znajdowała się w okolicach 
Władywostoku. Na terenie tych kolo­
nii działały patriotyczne, antyjapoń- 
skie organizacje, jak — Liga Narodo­
wa, Związek Nowel Korei i posiadają­
ca duże wpływy sekta religijna Czen- 
dogujo. Działacze tych organizacji pro­
wadzili w Korei pracę wychowawczą 
i kulturalną, dążąc do uratowania kul­
tury, tradycji i odrębności narodowej 
Koreańczyków. Patriotyczne ruchy Ko­
reańczyków wkroczyły na drogę walki, 
po wybuchu Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej „Salwy tej Rewolucji — 
jak powiedział Mao Tse-Tung — przy 
niosły do Chin nazwiska Lenina I Sta­
lina". Odgłos salw Rewolucji Paź­
dziernikowe! dotarł I do Korei. Pierw­
sza wielka manifestacja narodowa I 
rewolucyjna miała miejsce w Seoulu 1 
marca 1919 r. Przedstawiciele Związku 
Walki o Niepodległość Korei odczy­
tali przed milionami manifestantów w 
216 miastach na 223 miast koreańskich 
„Proklamację Niepodległości".

Reakcja Japończyków na te manife­
stacje była okrutna — zabito 7.000, ra 
niono 45.000, aresztowano 50.000 Ko­
reańczyków. Japończycy gwałcili pu­
blicznie kobiety, odcinali uszy dziesiąt 
kom tysięcy mężczyzn l krzyżowali ma­
nifestantów, katolików koreańskich. 
„Aby osiągnąć porządek w tym kraju, 
konieczna jest żelazna ręka a nie giem 
zowe rękawiczki" — oświadczali Ja­
pończycy. Ruch narodowy został zła­
many a przywódcy schronili się w 
Szanghaju dokąd zwołano Kongres 
Narodowy I gdzie wybrano rząd skła­
dający *ię w większości z przedstawi­
cieli grup reakcyjnych. W rzędzie tym 
zwalczały się dwie grupyi proamery- 
kańske, na której czele słał Syngman 
Rhee I — tak zwana grupo „syberyj- 
sko-mandźurska". która opierała tlę e 
Związek Radziecki I pragnęła kontynu­
ować walkę zbrojną z japońskim na­
jeźdźcą. Nadzieje proamerykańsWej 
grupy no zainteresowanie ęprawą Ko-

Na Krymie przyetąplono do monto 
wanta największego w Zw. Radziec­
kim akwarium, przeznaczonego do ob 
serwowania żyda roślin i ryb mor­
skich. Dzięki specjalnemu systemo­
wi, baseny będą miały stale świeżą 
wodę, dostarczaną z głębi morza' przy 
pomocy specjalnych rur.

Na specjalnej działce Digomsklego 
sowchozu uprawy winogron ( w po­
bliżu Tbilisi — stolicy Gruzji) rosną 
winogrona 1,100 różnych nazw. Zgro 
madzono tu winogrona uprawiane w 
Gruzji. Uzbekistanie, Turkmenii. Ta­
dżykistanie, na Ukrainie oraz we Frań 
cji, Hiszpanii, Niemczech i in. kra­
jach.

W pewnej hucie szklanej pod Mo­
skwą skonstruowano oryginalny me­
chanizm, nazwany „automatem kom­
binowanym". Automat ten wykonuje 
i przygotowuje sam najbardziej skom 
plikowane prace 1 zastępuje całko­
wicie pracę ręczną, robotników.

rei Konferencji Pokojowej zawiodły cał 
kowicie albowiem Prezydent Wilson, 
który był szkolnym kolegą Syngmana 
Rhee, nie chciał go nawet przyjąć na 
rozmowę.

Amerykanie mimo osławionych 14 
punktów Wilsona, gdzie była mowa 
również I o samostanowieniu naro­
dów, wydali leszcze raz Koreę na łup 
japońskich katów.

Tymczasem w Korei powstawała 
nowa decydująca siła polityczna. W 
r. 1923 założono pierwsze kółka i or­
ganizacje komunistyczne, a w r. 1925 
zorganizowano Partię Komunistyczną, 
która oczywiście objęta kierownictwo 
w walce wyzwoleńczej z najeźdźcą. 
Partia uzyskała szerokie wpływy w 
całym narodzie, który z wyjątkiem bur 
żuazji i feodalnej elity — był nieprze 
jednanym wrogiem Japończyków. Ople 
rając się na robotnikach i chłopach Ko 
reańslka Partia Komunistyczna organi­
zowała masowe manifestacje w r. 
1924, trzymiesięczny strajk generalny 
w r. 1929, demonstrację młodzieży w 
Gwan Dlu w r. 1929, powstanie chłop­
skie w 1930 1 1932 r.

Naród koreański znalazł w Partii Ko­
munistyczne] przywódcę walk wyzwo­
leńczych I realizatorkę wlełkich reform 
społecznych.

ZE ZJ/łZOU „CARITAS"

W dniu 12 1950 r. odbyło się zebranie organizacyjne zrze- 
mialo na celu wybór władz, zgodnie z nowym

września 
szenia „Caritas". Zebranie . .------’~°y
statutem zrzeszenia. Władze te przejmą wszystkie agendy 
W obradach wzięto udział około 200 księży i działaczy kat°l“kicb. 
reprezentantów zarządów diecezjalnych „Caritas z całego kra£- 
ni uchwalili jednomyślnie deklarację zjazdu, m której wyrazili rMlęmzU- 
cia udziału w walce o pokój.. (Foto - Film Kolski)

z Poznania )

Nowoczesne osiedle
Na jednym z krańców Poznania, 

przedmieściu Dęb ec, powstaje od sto­
sunkowo niedługiego czasu nowe wiel­
kie osiedle robotnicze.

Osiedle to przeznaczone jest w za­
sadzie dla pracowników niedalekich 
Zakładów Przemysłu Metalowego im. 
Józefa Stalina i jego też racjonalizato­
rzy, przodownicy pracy 1 robotnicy skła 
dają się na znaczną większość miesz­
kańców tego osiedla. Wspominamy „w 
zasadzie" bo przecież oprócz pracowni 
ków Zakładów im. Stalina na osiedlu 
tym zam eszkają w przyszłości, lekarze, 
bibliotekarze i liczny szereg tych pra­
cowników, bez którego nie może obyć 
się jakiekolwiek racjonalnie pomyślane 
i zamieszkałe osiedle.

Osiedle to projektowane przez ZOR 
a budowane przez SPB. powstaje nie­
zwykle szybko lak szybko nawet, że 
spora liczba mieszkańców Poznania 
dotąd nie wie, gdzie to osiedle się mie 
śol 1 jak do niego po opuszczeniu wo 
zu tramwajowego na ostatnim przystan­
ku dojść nie tracąc zbytniego czasu. A 
przecież osiedle to już teraz składa 
się z 10 bloków mieszkalnych, z któ­
rych 10-ty jeszcze w roku bieżącym zo 
stanie całkowicie wykończony 1 odda­
ny do użytku, a następny a wtęc 11-ty 

z rzędu blok mieszkalny zostanie le­
szcze pode ągnięty pod dach.

Budowa lego osiedla rozpoczęła się 
przed dwoma laty. Stosunkowo nie­
dawno jak na tak wspaniałe osiągnię­
cie. 9 bloków mieszkaniowych na Dęb- 
cu posiada już 380 mieszkań zajętych 
przez świat pracy. Są to m:eszkan a od 
2 — 4 izb. Na każdy blok przypada 
36 mieszkań, jedynie blok 8 posiada 
ich 74.

Osiedle posiada własną szkołę, a w 
trakcie budowy jest i przedszkole. 
Mieszkańców tego osiedla obsługuje, 
jak dotąd, jeden sklep spółdzielczy, co 
jest troszkę mało, i biblioteka.

Jako specjalne osągnlęcie budowla­
ne, swojego rodzaju rekord, uważać na 
leży bursę wybudowaną dla uczniów 
Szkoły Przemysłowej istniejącej przy 
Zakładach im. Stalina. Bursa ta została 
w ramach tegorocznego czynu lipcowe 
go pracowników ZOR I SPB nietylko 
wybudowana, ale I całkowicie wyposa­
żona I oddana do użytku w ciągu do­
słownie 3 miesięcy. Podkreślamy fen 
czas, bo obejmuje on okres od wyrzu­
cenia pierwszej łopaty ziemi aż do 
chwili zamieszkania w bursie pierwsze­
go ucznia. Bursa obliczona jest na 200 
osób rozmieszczonych w 50 pokojach

| MARIA aORUNIOWA |

AJEMNICA
LEŚNEJ POLANY-----I

Prosimy, odzwiedzajcie nas. Nie 
przypuszczałyśmy, iż tak życzliwie 
nas przyjmiecie. Przyznam się, że 
z bijącym sercem wchodziłam w 
te progi. Spodziewałyśmy się wiel 
kiej bury.

— Co? Więc nie mieliście zau­
fania do milicji?

— Ech, o tym nie ma mowy. 
Tylko było nam niewyraźnie, wie­
cie dlaczego...

— Wiem, wiem — że nie przy- 
szłyście zaraz z tą sprawą...

— Ale już się nie gniewacie? — 
pytała Ziuta przechylając filuter­
nie głowę.

— Bo to można?... — rozłożył 
szeroko ręce sympatyczny komen­
dant.

Cała gromada wracała w jak 
najlepszym humorze.

To rozmawiając poważnie, to 
śmiejąc się rozgłośnie dotarli do 
obozu.

— Druhowie, macie trochę cza­
su? — zagadnęła chłopców Hanka.

— Bo co?
— Chciałabym jeszcze z wami 

porozmawiać o pewnej sprawie. 
Usiądźcie, odpocznijcie trochę, a 
my w tym czasie postawimy na­
miot, bo mamy czas wyliczony. Na 
popołudniu nie możemy odkładać. 
Poczekacie? Dobrze?

— Po co mamy czekać? My 
Wam stawiać pomożemy!

— Prędzej skończycie — do­
rzucił Antek.

— Jak macie dobre chęci, to 
chodźcie do pomocy.

Wkrótce nowy, obszerny namiot 
był gotów.

Hanka poprosiła chłopców 

wgłąb placu, na ustawioną obok 
drzewa ławeczkę.

Krzątające się po placu dziew­
czynki spoglądały z zaciekawie­
niem na Hankę, rozprawiającą o 
czymś z chłopcami.

Tej nocy Hanka długo nie mo­
gła zasnąć. Osłoniła kocem latar­
kę elektryczną i wyciągnęła spod 
poduszki notatnik. Miałam tam 
streszczenie planu całomiesięcz- 
nego zajęć na obozie. Jeszcze spo­
ro było przed nimi krajoznaw­
czych wycieczek, a tu prawie co 
dzień coś niespodziewanego krzy­
żuje im plany. Ale to nic, one 
wszystko jeszcze odrobią!

Zgasiła latarkę, przytuliła się 
do poduszki starając się zasnąć.

Ledwo przymknęła oczy, do­
biegł jej uszu jakiś szelest. Jesz­
cze nie zdążyła zapalić latarkę, 
gdy uczuła silne szarpnięcie za 
ramię.

— Co znowu się dzieje? — za­
wołała z niepokojem w głosie, za­
palając latarkę.

— Nic, nic! Cicho, bo się pobu­
dzą — usłyszała nad uchem szept 
Ziuty.

Przed nią stały z minami tajem­
niczymi Janka i Ziuta.

— Co wyprawiacie? Czy znów 
coś zaszło? — pytała zniecierpli­
wiona.

— Nic. Nic się nie stało, tylko 
Jance przyszło coś ważnego do 
głowy i, nie gniewajcie się, ale już 
nie możemy dłużej wytrzymać...

— To nie mogłyście poczekać 
do rana?

— O jej — do rana? Nie mo­
głybyśmy wytrzymać!
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Zebraliśmy już zboża z póll

Fragment korowodu dożynkowego, który przed udaniem się do Lu­
blina przeciągnął ulicami Bydgoszczy. Na zdjęciu wieniec dożynkowy 
Sroiecia niesiony przez przodującą młodzież powiatu. (Foto — IKP)

Zebraliśmy Już zboża z pól. Pełne 
są ifodoły i Spichrze.. Na pola wyszły 
traktory przygotowując ziemie do je. 
siennych siewów. Ukończyliśmy jeden 
rozdział wielkiej pracy, rozpoczyna, 
my następny.

Podsumowaniem tego, co polscy 
chłopi zrobili w tym roku, były ogól, 
nopolskle dożynki w Lublinie. Do Lu. 
blina przyjechało 150 tvs. delegatów 
z całego krajul W pięknych, ludowych 
strojach przybyli chłopi z Krakowskie, 
go, z Pomorza, z Wielkopolski I Pod 
hala. Przyjechali, by złożyć meldunek 
o tym, jak w ich wioskach, w Ich gro­
madach wypadły żniwa. Byli wśród 
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nich | właściciele gospodarstw 1 A 
którzy uważając, że lepsze wyniki do. 
je praca wspólna, zespołowa, poza, 
kładalj spółdzielnie produkcyjne.

Raporty delegatów były do siebie 
podobne. Wszędzie zebrano wysokie 
plony, wszędzie żniwa przebiegały 
planowo, bez przeszkód. Chłop) dzię. 
kowali naszemu Rządowi za pomoc, 
|aką udzielił im w tym niełatwym o. 
kresie. Pomocg tą były przede wszyst. 
kim maszyny, które szybko I sprawnie 
sprzątnęły zboże z pól. Dzień doży, 
nek przemienił się w wielkie święto 
polskiej wsi. Udowodnił wszystkim 
że w życiu polskiego chłopa zaszły o.
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pięcioosobowych. Gmach nie byłby 
bursą uczniowską, gdyby nie był wy­
posażony w łazienki, szatnię, świetlicę 
z biblioteką, pralnię i suszarnię, pos a­
da więc wszystkie akcesor a potrzebne 
do spokojnego zamieszkiwania domu 
przez młodzież szkolną.

Z uwagi na to, że bursa ta nie może 
Mszczę pomieścić wszystkich uczniów 
tej szkoły, w trakcie budowy jest dru­
ga bursa na 100 osób. I ta bursa zosta­
nie w roku bieżącym wykończona.

W planie 6-letnim przewiduje się wy 
budowanie na tym osiedlu około 60 
bloków, wszystkie urządzenia socjalne 
I specjalny Dom Kultury z salą teatral­
ną 1 k lnem, powstan ę tam wreszcie cen 
tralna pralnia oraz odpowiednia ilość 
sklepów uspcłeczmonych.

Osiedle to ma jeszcze jedną zdobycz 
techniczną, którel n'e posada żadne 
Inne osiedle w Polsce. Jest n'm sposób 
ogrzewania całego osiedla. Obliczono, 
że w czasie pracy kotłów w Zakładach 
im. Stalina ogromnie duża ilość pary 
wodne| zostanie bezużyteczne wypu­
szczona w pow'elrze. Zmuszenie tej 
pary do dalszej pracy, wykorzystanie 
jej energ'1 było zadan'em, jakie po­
stawili sobie projetkodawcy tego osie­
dla. Postanowiono parę z kotłów Zakła 
dów im. Stalina, zamasl puszczać 
przez kominy niepotrzebnie w powie­
trze, skierować ją w mies:ącach zimo­
wych specjalnymi rurociągami do no­
wego osiedla. Pomysł raz wysunięty 
został z miejsca zaakceptowany i w 
c ągu ub. lata jeszcze zrealizowany. 
Praca przy kładzeniu rurociągu szła 
bardzo sprawnie i nrmo stosunkowo 
jak na ten cel wielk'ej od'eg*ości osie­
dla od Zakładów została pokonana w 
bardzo krótkim czasie. Radło wówczas 
przy tej pracy szereg rekordów Polski 
w pracach ziemnych. Ogrzewanie to 
zdało w ciągu m'nionej z my swój eg­
zamin i należy być przekonanym, że i 
w roku bieżącym nowy sposób ogrze­
wania powiedzie się w zupełności.

Plan 6-letni przewiduje również dla

Bursa na 200 osób 
na Dębcu dla ucz­
niom Szkoły Prze­
mysłowej.

(Foto - IKP) Słupsk, we wrześniu.

tego osiedla ogromne Inwestycje w po 
staci zieleńców. Rzecz zrozumiała. Zer­
wał śmy Już raz na zawsze z systemem 
budowania koszar. Budujemy mieszka­
nia i osiedla, które niełylko mają dać 
dach nad głową, ale i wypoczynek e- 
stełyczny dla oka. Osiedle mieszkań o- 
we bez zieleńców jest w takim aspek­
cie nie do pomyślenia. Stąd i to osie­
dle będzie miało swe ogrody. Tak, 
ale zanim to nastąpi będzie w niedłu­
gim czasie jesień, a potem nastąpi zi­
ma. Trzeba, by jeszcze zanim zazieleń 
się na tym osiedlu trawa, zanim za­
kwitną kwiaty, uporządkowane były 
lam dojścia do bloków. Dwie ulice, mię 
dzy którymi osiedle to się znajduje: 
Krakowska i Czechosłowacka, są pięk­
nie brukowane, ale teren między de­
mami przez który trzeba jednak prze­
chodzić przedsfawać będzie ;es'en!ą 
widok dość ponury. Wprawdzie łam 
stale jeszcze jeżdżą wozy i auta, stale 
osiedle to znajduje się w trakcie bu­
dowy, ale wartoby postarać się o to, 
by to piękne osiedle było pięknym 
także w czasie słoty. Postaramy się uło­
żyć choćby prowizoryczne chodniki. 
Mieszkańcy będą się czuli lepie;, a o- 
siedle zyska na estetyce.

H. S.

„Szybka odbudowa Warszawy — to wielki cel ogólnonarodowy, 
To zadanie na miarę historyczna. Miasto to zasłużyło w pełni 
by stać się przedmiotem dumy i kultu powszechnego. Nie ma, 
bo chyba nie powinno być w Polsce, ani nawet poza lej grani­
cami. człowieka noszącego w sercu godnoćć I honor Polaka, 
który by nie czuł się moralnie I społecznie zobowiązanym wo­
bec Warszawy, wobec jej losów. |e| potrzeb I jej przyszłości. 
Czyi więc mógłby ktokolwiek z nas poskąpić Je] swel pomocy, 
gdy Warszawa tej pomocy najbardzlel potrzebuje?"
Z przem. Prezydenta Bieruta na inauguracje września 1947 r.

Powsfajq kadry rzemieślnicze
Doskonałe wyniki szkolenia narybku rzemiosła zegarmistrzowskiego

Dla wykonania najpilniejszych zadań 
gospodarczych, które generalnie zo- 

w obecnym stadium organizacyj- siały ujęte w Planie 6-letn.im, potrze- 
** nym rzemiosła, kiedy uspołecz- bu|emy jak najwięcej młodych specja- 

nlenle warsztatów indywidualnych z ■ listów. Potrzebujemy już dziś i ■ jutro, 
dnia na dzień przybiera na sile, war- dlatego nie możemy sobie pozwolić 
szlaty szkoleniowe, jako część składo- na szkolenie długofalowe. Obok pod- 
wa Zakładów Doskonalenia Rzemiosła, 
mają pierwszoplanowe znaczenie w 
dziedzinie tworzenia kadr rzemieślni­
czych przeróżnych specjalności.

Przy ocenie doniosłości społecznej 
f gospodarczej warsztatów produkcyj- 
no-szkoleniowych należy mieć na 
względzie przemiany strukturalne, ja­
kie zaszły vi naszym rzemiośle w ostat­
nich latach Jak wiadomo, w ustroju 
cechowym rzemiosła mistrz był wła­
ścicielem warsztatu i na nim ciążył o- 
bowiązek szkolenia sobie narybku 
Warsztat indywidualny z czeredą cze­
ladników i ucznów staje się ostatnó 
anachronizmem. Silniejsze gospodarczo 
warsztaty rzemieślnicze razem z mi­
strzem i czeladnikami przechodzą do 
spółdzielczości pracy. Uspołecznione 
warsztaty rzemieślnicze nie okrzepły 
jeszcze w swych formach organizacyj­
nych, jeszcze nie zdobyły tej siły go­
spodarczej, aby już mogły kształcić no 
wych terminatorów. W niedługim cza­
sie niewątpliwie I do tego dojdziemy, 
że rzemieślnicze spółdzielnie pracy o- 
bok funkcji produkcyjnych I usługo­
wych będą mogły się podjąć szkole­
n'a praktycznego narybku rzemieślni­
czego. Sprawa ta w zasadzie nadaje się 
jeszcze do dyskusji, a tymczasem ży­
cie ciągle wymaga nowych kadr fa­
chowców.

stawowego i średniego szkolnictwa za­
wodowego, które przygotowuje na dru­
giej fali kadry fachowców wyższego 
rzędu, mus! więc w interesie ogólnym 
działać aparat szkoleniowy, pracujący 
na przyśpieszonych obrotach i wpro­
wadzający możliwie natychmiast prze­
szkoloną młodzież do procesów pro­
dukcyjnych. Zadan'e to wykonują na 
odcinku szkolen'a teoretycznego prze­
różne kursy, organ zowane przez ZDR, 
zaś przeszkolenie praktyczne dają 
warsztaty produkcyjno . szkoleniowe 
Doświadczenia, które w swych warszta­
tach szkoleń owych zebra* Gdańsk 
ZDR, dają podstawę do twierdzenia, 
że jest to najlepsza metoda wykorzy­
stania doświadczonych mistrzów, sta­
rych speców rzemieślniczych na eta­
tach instruktorów i równoczesnego za- 
pewnlena życiu gospodarczemu z ba­
zy młodzeżowej nowych kadr rze­
mieślniczych.

Oddział b. Szczecińskiego ZDR w 
Słupsku, przekształcony ostatnio w Ko­
szaliński ZDR, w tym eksperymencie 
zrobił jeszcze krok dalej, wychodząc 
z założenia, że również rzemiosła usłu 
gowe mogą czerpać młode kadry z 
warsztatów szkoleniowych.

Pierwszy warsztat usługowo - szkole­
niowy powstał w Słupsku przy ul. Po­
pławskiego 15 z inicjatywy mistrza Leo­
na Barańskiego, prezesa OZC w Słup­
sku. Inicjator jesl zegarmistrzem, nic 
więc dziwnego, że słupski warsztat uslu 
gowo - szkoleniowy dz ała również w 
tej specjalności. Tułaj należy wy'aśnić, 
że prezes Barański zlikwidował swój 
warsztat prywatny, urządzenia przeka­
zał placówce szkoleniowej i sam się 
peświęcił pracy instruktorskiej.

Do warsztatu przyjmowana jest mło­
dzież od 17 roku życia spośród absol­
wentów różnych szkół zawodowych 
Program nauczania jest rozplanowany 
na 2 lata. Szkolenie odbywa się przy 
pomocy włączenia do praktycznych 
procesów produkcyjno - reperacyjnych. 

Zajęcia dzienne rozłożone 14 w ten 
sposób, że adepci wysłuchują przez 3 
godziny teorii, a przez 5 godzin mają 
praktyczne zajęcia warsztatowe. Każdy 
uczeń za swą pracę otrzymule wyna­
grodzenie w zależności od swych u- 
zdoln eń i przydatności warsztatowej. 
Jak wykazuje dotychczasowa praktyka, 
młodzież dość szybko przyswaja sobie 
tajemnice wiedzy zegarmistrzowskiej i 
nabiera zainteresowania do nowego 
zawodu. Wśród narybku rozwijane jest 
przy tym planowo współzawodnictwo 
pracy.

Zegarmistrzowski warsztat usługowo- 
szkolen'owy stał się popularna placów­
kę w Stupsku. Klientela nabrała zau­
fania do warsztatu i na brak zamó­
wień placówka nie może się uskarżać. 
Szerokim slrunreniem płyną do war­
sztatu zamówienia na naprawy, a za­
dowolona klientela wprawia w ruch 
przyśpieszony Jego obroty.

Z uzyskanych opłat za usługi repe- 
racyjne reguluje się płace 4 instrukto­
rów, wynagradza się uczniów oraz za­
kupuje się materiały i urządzenia po­
mocnicze. O rozwoju instytucji} świad­
czy taki, że w lipcu np. wpływy z opłat 
usługowych wyn osły 327.176 zł. Nie­
długi :esf czas, że placówka stanie się 
samowystarczalną.

W tej chwili w warsztacie szkoli się 
9 uczniów i 3 uczennice. Cały zespół 
jest pochodzenia robotniczego. Nauka 
jest tak rozplanowana, że co pół ro­
ku część absolwentów zdaje egzam'n 
czeladniczy, przechodzi do normalne­
go zegarmisjrzoslwa, a warsztat przyj­
muje nowy narybek.

Podczas wizytacji placówki mieliśmy 
okazję stwierdzić, iż to rzemieślmcze 
perpetuum mob le dziada sprawnie, wy­
niki warsztatowe są pokaźne, a szko­
ląca się mlodz:eż jest zadowolona z 
zawodu I z warunków, w jakich poi. e- 
ra wiedzę rzemieślniczą. Prezesowi Ba­
rańskiemu należy pogratulować precy­
zji organizacyjnej I praktycznego roz­
wiązania tego kapitalnego dla zegar- 
misłrzostwa słupskiego zagadnienia.

Zdz, W.

fromne zmiany Dzisiaj chłop nie przy 
miera głedem, nie orze na cudzej zle. 
mi. Dzisiaj chłop polski oracuje dla 
siebie. Pięknie to podkreślił delega­
ci, pisząc w powziętej przez njch u. 
chwale: „My w Polsce Ludowej sieje­
my I zbieraliśmy coraz obfitsze plony z 
naszej własnej ziemi. Naszą własną 
precg budujemy nowe, lepsze życie 
dla nas, naszych dzieci i wnuków"..

Zapamiętajcie sobie te słowa. Ml. 
lienowa rzesza chłopów polskich stoi 
dziś na straży Poko|u, na straży Wa. 
azego szczęścia, Wasze) radości, Wa. 
izej nauki.

My, młodzież szkoły podstawowej w 
Przepałkowie, zebrana na uroczystości 
otwarcia nowej szkoły, pięknej i wspa­
niałej, pozdrawiamy serdecznie wszysf 
krćh czytelników „Światka Dziecięce­
go" i życzymy, oby również mieli tak 
śliczną i wspanata szkołę!

Łukaszewska Stonistowa . klasa VII, 
Szczęsna Jcnina, klasa VII, Beiserł Bo­
lesław, klasa VI.

Op;szę Ci, kochany Swtatku, jak 
spędziłam 2 miesiące wakacji, W 
pierwszym miesiącu byłam w domu, 
alę w następnym wyjechałam na ko. 
łonie do Ciechocinka, adzie prędko mi 
mijał czas.. Moje sławy w Ciechocin­
ku wyleczyły się zupełnie. Teraz co ro 
kii będę wyjeżdżała na kolonie po 
słońce i zdrowie.

Pod koniec wakac'i nie mogłam się 
jednak już doczekać szkoły. Nie mo­
gę się również n'adv doczekać następ­
nego numeru Światka, „Taiemn'ca Le­
śnej Polany" jest tak e'ekawa. że mnie 
tlę wydoje, że od ednego numeru do 
drugiego mija rok, a n'e lydz eń.

Równ'eż zainteresowałam się bardzo 
konkursem o Warszawie.

Pózdrawtam Ciebie i wszystkie dzle 
eł ze Światka

Hania Dankowska z Bydgoszczy.

Otwieramy
spółdzielnie szkolna

W bieżącym tygodniu słyszeliście 
dużo o spółdzielczości.

Większość szkól, a pemno t Wa­
sza posiada mlasną uczniowską spół­
dzielnię. Ale zapytacie zapewne, co 
macie robić, gdy takiej spółdzielni 
u mas nie ma.

Drogie dzieci! Chcąc zaloiyć spół­
dzielnię, musicie się mpterm udać do 
Waszego nauczyciela o pomoc, którą 
na pemno otrzymacie. Następnie 
ogłosicie zebranie wszystkich chęt­
nych, którzy taką spółdzielnię chcie- 
liby mieć.

Na tym zebraniu mybierzenie kte- 
romnika sklepu i dmóch pomocni­
kom, oczywiście takich, którzy będą 
się nadawali do tych czynności, Wy­
brany zarząd — te go tak nazmie- 
my — zrobi spis tych, którzy będą 
chcieli zostać szlonkami spółdzielni.

Członkowie będą zobowiązani zło­
żyć na ręce kierownika spółdzielni 
udział pieniężny, za który kupi się 
towar. Po wyszukaniu odpowiednie­
go miejsca na spółdzielnię i szafy 
na towar, możecie zamówić hurto­
wo zesztyt, ołówki, książki i inne 
przybory potrzebne mam do nauki. 
Przy spółdzielni założyć możecie rów 
nież dział spożywczy, ro którym bę­
dziecie mogli kupić bulki, ciastka 
i cukierki, które wszyscy napewno 
lubicie.

Jeżeli zrobicie tak, jak Wam pora­
dziliśmy, to na pewno Wasza spół­
dzielnia będzie miała pomodzeniee 
wśród koleżanek i kolegów. Jeśli 
przy organizacji sklepiku spółdziel­
czego natraficie na trudności, na- 
piszcie do „Światka Dziecięcego", 
który Wam na pewno poradzi. (x)

Odpowiedzi Redakcji
Hania Dankowska, Bydgoszcz. W 

ogródku już nie ma dzieci, bo za zi­
mno. Przeczytaj sobie dobrze warunk1 
konkursu pl. „Warszawa — nasza sto­
lica". Trzeba nie tylko odgadnąć, co 
przedstawia zdjęcie Warszawy, ale 
opisać również ładnie odbudowę Wer 
szawy.

Konkurs pLz
Warszawa - nasza stolica 

II

LOGOGRYP

W podaną figurę wpisać wyrazy we­
dług podanego znaczenia, przy czym 
pionowy rząd środkowy da rozwiąza­
nie.

Znaczenie słów: 1) zdrojowisko w 
woj. krakowskim nad rzeką Rabą; 2) in. 
tatarka; 3) wzór, osoba pozująca arty­
ście; 4) toczący się po szynach wóz 
kolejowy; 5) zwierzę domowe; 6) In. 
pływalnia; 7) skoczny, figurowy taniec 
polski; 8) miasteczko leżące między 
Oleśnicą a Ostaszewem; 9) dopływ 
rzeki Narwi.

Zblder, Bydgoszcz.
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Fragment Warszawy

Czy znacie wa­
runki konkursu?

Trzeba zgadnąć, 
co podane obok 
zdjęcie przedstawia 
i ładnie opisać roz­
wój odbudowy War 
szawy.

Rzeczy ciekawe
Najmniejszy samolot świata skon­

struował w Czechosłowacji młody me 
chanik Auro Lini, który nad nowym 
projektem pracował 8 lat. Samolot wa 
ży 180 kg i osiąga szybkość 130 km/ 
godz. Rozpiętość skrzydeł tego samo­
lotu wynosi ponad 5 m, zużywa on 1 
litr paliwa na godzinę..

Budujemy 
szybkościowiec!

Zbudujemy sobie domek.
— Ale jaki — powiedz! 

Zapytuje Janka Tomek.
— jaki? szybkościowiec!

Mamy klocki i pudelka 
Od zapałek mamy, 

Zbudujemy fundamenty, 
Ściany, dach i bramy.

Będą jasne m nim pokoje, 
Kuchnie, korytarze,

A jak to budować trzeba, 
Zaraz ci pokażę.

— A kto. Janku, mieszkać będzię 
W takim ślicznym domku?

— Robotnicy, przodownicy
Ja i ty, mój Tomku!

M.
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Goście radzieccy na Pomorzu

Piątek, 15 września 1950 r.
Katolicki: NMP Bolesnej, Albina, 

Emila.
Słowiański: Budzimila
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Kołchoźnicy ZSRR w gościnie
u polskiego chłopa

BYDGOSZCZ
REDAKCJA I ADMINISTRACJA 

CeerwoneJ Armii W — tel SS-41, S3-4S 
DZIAŁ PRENUMERATY I Olil.OHZKN 

G«n«r*U»ln>o»ę SUUlna ł — t*L U-29

PRN uchwaliła 
budżet 
na rok 1951

W sali Prezydium Powiatowej Radv 
Narodowej w Bydgoszczy odbyła s'ę 
V planarna sesja PRN, której celem 
było uchwalenia budżetu na rok 1951. 
Sesję zagaił przew. Prez. PRN mgr 
T. Rześniowiecki, powołując na prze­
wodniczącego sesji ob. Ruszkowskie­
go i na sekretarza Kalużneqo.

Budżet Powiatowej Rady Narodowej 
na r. 1951 zamyka się po stronie wy­
datków sumg 480.126..000, po stronie 
dochodów — 83.622.000.

W dyskusji nad budżetem zabrał 
głos radny Kamieniarz, stawiając wnio 
sek, by zwiększyć pozycję na cele 
kultury fizycznej. Bydżet został jedno 
myślnie uchwalony wraz z poprawką 
radnego Kamieniarza, (b)

Jak już podawaliśmy, w Bydgoszczy gościła 16 osobowa delegacja kał-1 
chożników radzieckich, którzy w dwudniowym pobycie zwiedzili lici", 
spółdzielnie produkcyjne, majątki państwowe, ośrodki maszynowe oraz wzię 
li udział w naradach gospodarczych z członkami spółdzielni produkcyjnych 
I chłopami niezrzeszonymi. Dziś w godz. porannych nasi goście opuścili zie 
mię bydgoskq i udali się do Gdańska

Delegacja radziecka, która podzieli, aktywiści Tpółdzlelnl i chłop; nie. 
ła się na dwie grupy, w pierwszym rrzeszeni.
dniu pobytu odwiedziła POM w Lu. Teodor Dubkowiecki) opowiedział ze 
baszczu i Spółdz. Produkc. w Olszew- branym historię kołchozu, któremu

- -ź

w
Parni tanie delegacji kołchoźników radzieckich w POM m Lubaszczu 

poro, wyrzyskim.
Członkowie delegacji słuchają hymnu narodowego.

pow. Wyrzysk. Goście wszędzie by 
witani przez chłopów

Przechodzień 
dołka

do

Gra pod nazwą „piłka 
jest zarówno znana jak 
Mniej zabawna natomiast

do dołka" 
zabawna, 
i zupełnie 

rdeznana jest gra pod nazwą „Prze­
chodzień do dołka", wymyślona 
przez tych, którzy prowadzą robo­
ty ziemne.

Jeden taki dołek, dostatecznie głę­
boki i szeroki, aby weń wpaść i po­
łamać ręce i nogi, wykopali sobie 
na chodniku Al. Mickiewicza przed 
domem nr 5.

Wykopali, nie zabezpieczyli i po­
szli...

W ub. środę wieczorem pewien 
przechodzień nie spodziewając się 
zasadzki wpadł w dół i porządnie 
się poturbował.

Kto pod kim dołki kopie, ten wpa­
da... na lamy Kuriera. (r)

Śmierć pod kołami 
samochodu

co 
li serdecznie 
pomorskich.

W Państwowym Ośrodku Maszyno­
wym w Lubaszczu pow. Wyrzysk 
po odegraniu hymnu ZSRR przybyłych 
delegatów w serdecznych słowach po 
wiiał Przew. PRN Malewski i dyr. 
POM Rabiega.

POM w Lubaszczu istnieje od 1949 
r„ i mimo krótkiego okresu istnienia 
może już poszczycić się wielkimi o- 
siągnięciami, a to dzięki dobremu wy 
posażeniu i entuz azmowi załóg’-, wśród 
którei znajdują się przodownicy pracy. 
Dyr. POM przedstawił ich gościom. 
Sg to ZMP-owcy — traktorzyści: Ma. 
syn, wykonujący 196 proc., normy, Sta 
niuchówna wyrabiająca 184 proc, nor­
my i najmłodszy Zalewski — 175 proc, 
normy.

Po zwiedzeniu POM i krótkiej wy­
mianie zdań interesujących obie stro­
ny na temat POM , radzieckich MTS, 
goście udali się do Olszewki.

Przed udekorowana brama Spółdzieł 
ni Produkcyjnej zgromadzili się człon 
kowie spótdz., chłopi niezrzeszeni i 
młodzież szkolna. Miłych gości powi. 
fał chlebem i solg przewodn. spółd. 
Wgwrzon a dzieci wręczyły im wią­
zanki kwiatów i wieniec ze zbóż poi 
skich. Na tak serdeczne powitanie od 
powiedział Teodor Dubkowieckij prze­
wodn. kołchozu „Zdobycz Październi­
kowa” w okręgu kijowskim, po czym 
goście zwiedzili budynki gospodarcze. 
Spółdzielnia Produkcyjna w Olszewce 
powstała w maju 1949 r. i liczy już 
obecnie 40 członków, którzy gospoda­
ruje na 527 ha., posiadają obecnie 58 
krów, 27 koni, 51 świń. Spółdzielni 
jest całowicie zelektryfikowana, posia. 
da własne przedszkole, żłóbek, do któ 
rego uczęszczają i dzieci chłopów nie

przewodniczy od 1922 r. i odpowiadał 
na pytania zebranych o uprawie roli, 
wysokości osiągniętych plonów, meto

dach hodowli inwentarza i pracy kom 
somołu. Po skończonej 
pi podejmowali gości

Grupa druga udała 
produkc. w Kosowie 
gdzie przybyłych gości wiłał prze, 
wodniczgcy spółdzielni Drdzeń. W 
imieniu delegacji radzieckiej odpowie 
dział bohater pracy Kruszkiewicz.

— Przekazuję wam od wszystkich 
radzieckich kołchozów braterskie poz­
drowienia — powiedział między in. 
nymi — wierzymy, że wasze spółdzieł 
nie produkcyjne stano się wzorowymi 
gospodarstwami socjalistycznego roi. 
nictwa.

W drugim dniu pobytu, pierwsza 
grupa delegacji radzieckie: udała się 
do Inowrocławia, gdzie w sali PRN 
odbyła się narada gospodarcza r u- 
działem około 100 chłopów ze soółdz 
produkcyjnych chłopów niezrzeszo- 
nych. Po południu goicie zwiedzili 
PGR Łojewo i spotkali się z chłopami 
niezrzeszonymi w gromadzie Pieronie, 
po czym udali sę do spółdr.
w Radajewicach.

Druga grupa wzięła udział 
dzie gospodarczej w Szubinie 
zwiedziła PGR Chraplewo i 
się z chłopami niezrzeszonymi w gro­
madzie Zalesie.

Po zwiedzeniu POM w Kowalewie 
i spółdz. produkc. Dąbrówką Słupska, 
goście powrócili do Bydgoszczy, skąd 
dziś w godzinach porannych udali s'ę 
do Gdańska, (b)

naradzie, chło- 
posiłkiem.
sie do spółdz 
pow. Swiecie.

produkc.

w na ra­
no czyn 
spotkała

Aktyw 1.1. Prącownlków Przem. Spożywczego 
mobilizuje się do wykonania planu 

6-letniego

W dniu 12 bm„ w godzinach wie­
czornych wydażyl się nieszczęśliwy ( 
wypadek. Młody motocyklista z No. , 
wych Słrzelc chcąc gwałtownie zaha. | 
mować motocykl (było to po deszczu) 
wpadł pod koła przejeżdżającego sa. I zrzeszonych. W domu adminisłracyj- 
mochodu i poniósł śmierć na miejscu . ' nym mieści się świetlica. 
Wypadek miał miejsce na ul. Krasić- ii 
skiego przy kinie „Polonia"., 
wypadek fen będzie przestrogę dla dzielni, 
motocyklistów, którzy zbyt brawurowo Po zwiedzeniu gospodarstwa odbyło 
jeżdżą po mieście. (x) się zebranie, w którym wzięli udział

, biblioteka 
i czytelnia, w które' spędzała chętnie 

Niech wolny czas od pracy chłopi ze spół-

„Poiedziemy na ft w, towarzyszu mói!“

W Bydgoszczy odbyła się narada 
aktywu Zw. Zaw. Prac. Przem. Spo­
żywczego. W naradzie wzięło udział 
160 aktywistów związkowych z tere­
nu woj. bydgoskiego z przedstawicie­
lami Żarz. Gl. Janiakiem i ORZZ — 
SzawieKwną, i Kaszubowskjm na cze 
le. Naradę zagaił przewodniczący 
okręgu Józef Piszcz, po czym wygło­
sił referat na temat udziału związ­
ków zawodowych w realizacji planu 
6-letniego.

Mówca 
zrodził się 
sowej, w 
klasy robotniczej i utrwalił się po u- 
kończeniu planu 3-letniego, kiedy kia 
sa robotnicza zmobilizowana wokół 
zadań planu 3-letniego dala dowód, 
że potrafi przezwyciężyć wsze.lkie 
napotykane trudności i zadania po­
stawione przed nią, należycie wykona. 
Generalnymi zadaniami w realiza­
cji planu 6-letniego, zmierzającymi 
do podniesienia stopy życiowej, są: 
walka o wydajność pracy, o obniże­
nie kosztów produkcji, r> nowe kad­
ry, o przeszkolenie 'zawodowe i spo­
łeczno-polityczne, o wprowadzenie że 
laznej bolszewickiej dyjcyp'iny pra­
cy po przez uświadomienie szero­
kich mas robotniczych, wszechstron­
ne umasowienie współzawodnictwa 
pracy racjonalizatorstwa i nowator­
stwa oraz właściwa praca organiza­
cyjna ogniw związkowych form i me 
tod.

Po referacie zabrało gło* 14 dysku­
tantów, którzy omówili dotychczaso­
we osiągnięcia zakładów pracy i pro 
gram realizacji planu 6-letniego. Se­
kretarz ORZZ Kaszubowskl mówił na 
stąpnie o zadaniach i kompetencji rad

zakładowych w zakładach pracy. Dy­
skusje podsumowaj wiceprzewodni­
czący Żarz Gl. Janiak.

Na zakończenie zebrani podjęli u- 
cbwaly mobilizujące ogól pracowni­
ków przemysłu spożywczego do przed 
terminowego wykonania planu 6-let­
niego.

„Przykra sprawa**

powiedział: ,,Plan 6-letni 
w warunkach walki kla- 
warunkach zjednoczenia

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ
Piątek l sobota — Szczygli zaułek (19.30) 

KINA
Pomorzanin — Wyspa szczęścia. Polo­

nia: Trzy spotkania. Wolność: Pustelnia 
parmeńska I s„ Orzeł: Nikt ulo nie Kie. 
Gryf: Muzyka I miłość. Bałtyk: Kopciu­
szek. III seans Baryleąaka. Bagatela: 
Przybrana córka.

Seanse: Pomorzanin, Wolność: 16. 
18.15, 20 30. Orzeł. Bałtyk: 15 30. 17 45. 
20. Polonia. Gryf: 16, 18. 20, Bagatela 18.30

DYŻUR APTEK
Apteka Piastowska, ul. Śniadeckich 21. te 

lefon 22 42. Przy Placu Teatralnym, ul- 
Czerwonej Armii 10. tel. 19 62.

Ważne telefony: Kom MU 25-16. POg. 
Ratunkowe PCK IOW Stras Potarns 
1111 Postój taksówek 36 55 I 39 62 Inf. 
1 reki centr. m ejsk ej 02. B'nro n-rów 
I Inf centr. mtejsk'ej 03 Biuro napraw 04. 
Prtyjm. telegr (W Zegarynka 06. .Orb's” 
22-27 Inf kolej U 87.

PROGRAM RADIOWY
Na fali bydgoskiej —. Sobota. 16. 9. 50 r.

8.05 Program lokalny dnia. 8.07 Komu­
nikaty. 14.15 Pomorski dziennik rad o- 
wy. 16.20 Montaż pt. „Przed nową pre­
mierą" — opracował Aleksander Dlteni- 
siaik i Zbigniew Baburo. 16.35 Piosenki w 
wyk. J. Bobińskiego, akomp. T. Polań­
ski. 16.50 Humoreska Czechoka „Egaamibn 
urzędniczy" — tłumaczenie Jadwig' Ja­
nickiej. 22.35 Muzyka taneczna z płyt.
iiiimiiiimiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiniiiiiiHiiiiniminnniuntń 

Popołudniowe godziny 
urzędowania 
dla świata pracy

Na nadzwyczajnym zebraniu grupy 
Urzędu Ewidencji Ludności Kol® 
Związkowego Wydz. Spol.-Administra 
cyjnego ZZ Pracowników Samorządu 
Terytorialnego i Instytucji Użytk. 
Pub!, w Bydgoszczy, referat omawia­
jący rolę jaka pracownikom admini­
stracji państwowej przypada w udzia 
le przy realizacji planu 6-letniego i 
naświetlający zadania wzajemnej po­
mocy, wygłosił przewodniczący ze- 
braina Schmidt.

Po dyskusji postanowiono wprowa­
dzić popołudniowe godziny urzędowe 
od godz. 15 — 19, wyłącznie dla świa 
ta pracy, który postawił sobie za o- 
bowiązek nie stracić ani jednej minu 
ty dla załatwienia swoich osobistych 
spraw w godzinach urzędowych.

Uchwalę zebrani przyjęli jedno­
głośnie i do podjęcia podobnych zo 
bowiązań wezwali inne miejscowe, 
jak i rozsiane po całej Polsce urzę­
dy administracji publicznej, (x)

Walka z pijaństwem 
i przestępczością

W Swieciu odbyło się zebranie 
członków Pow. i Śpoł Komitetu do 
Walki z Alkoholizmem. Przewodni­
czyła ob. K. Sanocka. Przemówienie 
o szkodliwości używania alkoholu i 
prowadzonej svalce z jego naduży­
waniem wygłosił delegat Okręgu. 
Dyskutanci omiawiali sposoby i dro­
gi. jakimi należy kroczyć przy zwal­
czaniu nadużywania alkoholu i 
zmniejszenia przestępczości.

Zadecydowano ożywić dotychcza- 
Samopomoc !,f)W, 0?pał. działalność Komitetu Po

Dnia 23 8 br. w IKP Nr 231 ukazała 
się notatka pn. „Przykra sprawa”. W 
notatce tej autor „Jur” opisuje, iż w 
niedzielę dnia 20. 8. br.. będąc w Go 
spodzie Wiejskiej w Smukale, prowa 
dzonej przez Gminną, Spółdzielnię Sa 
mopomoc Chłopska Bydgoszcz — 
Wieś, stwierdził, że 3 kelnerów ob­
sługujących gości, było w stanie nie­
trzeźwym, gości nie obsługiwali na­
leżycie, a na zwróconą im uwagę je­
den z kelnerów odpowiedział opryskli 
wie.

Na powyższe okoliczności Zarząd
Gminnej Spółdzielni f _ u ____
Chłopska Bydgoszcz - Wieś, polecił tatowego Vrozśzerzvć *ja”na teren 
przeprowadzić, dochodzenie, które po (.ajeg0 powiatu przez tworzenie lo-
twierdziło zarzuty stawiane przez au­
tora notatki.—

W stosunku do winnych zostały 
wyciągnięte odpowiednie konsekwen­
cje służbowe.

Dodatkowe
szczenienie

A więc lato ma się już ku końco­
wi. Oczywiście proste to zadanie jest 
pełne tak charakterystycznej dla je­
sieni melancholii: mgły, opadające 
liście, „babie lato" i inne tego rodzą 
ju smętne wspominki.
Ale — powiedzmy od razu na wstępie i 

—■ nie dla wszystkich jesień jest tak 
smętną. Bo oto potężna armia myśliwych 
uzbrojona w nowoczesną, broń pal­
ną — tylko czeka na pierwsze dni 
jesienne, by rozpocząć wojnę. Woj­
nę z tzw. „zwierzyną lownę”, a mó­
wiąc językiem zwykłych śmiertelni­
ków, z rozlicznymi gatunkami zwie­
rząt i ptaków żyjących w naszych la 
sach.

Nie znaczy to jednak wcale, że z 
chwilą,, gdy zboża zostały już zebra­
ne z p'l, armia łowiecka wyruszy na 
t>'6j — a co tylko wpadnie pod lufę 
— to wróg! O nie! Nasz zwierzo- 
stan jest zbyt uszczuplony, byśmy 
mogli zaryzykować tego rodzaju ra­
bunkową gospodarkę. Aby nie wynisz 
czyć go doszczętnie — nad zwierzy­
ną łowną, naszego województwa czu­
wa specjalny Referat Spraw Łowiec­
kich przy Wydziale Społeczno—Admi

nistracyjnym Prezydium WRN, który 
za pośrednictwem taklchżę referatów 
na szczeblu powiatowym oraz przez 
Pomorską Radę Łowiecką, w Toruniu, 
instruuje wszystkich łowców pomor­
skich na kogo i kiedy mogą, polować.

Obecna jesień nie zapowiada myś­
liwym pomorskim zbyt obfitych łu­
pów. Bo oto. do 15 października nie 
mają oni prawa polować na daniele 
— byki, do 30 listopada — na wie­
wiórki. aż do 15 marca przyszłego ro 
ku na koguty — cietrzewie i głusz­
ce, do 1 października na kuny leś­
ne. do 25 tegoż miesiąca na baćanty 
i do 31 października — na jarząbki.

Nawet tak po pularne — zdawa­
łoby się — zające na naszych polach 
także są pod ochroną! Na szaraki nie 
można polować do 25 października, 
a na bielaki nawet w ogóle!

Także niedźwiedzie, żbiki, 
orły, norki, cietrzewie, dropie, 
dy, dzikie łabędzie, puhacze i 
są stale pod ochroną.

A więc jesień się zbliża t©
— nim jednak weźmiesz do ręki du- 
beltówkr zajrzyj przede wszystkim 
do przepisów! (z)

Poh. Komitet KF

rysie, 
droz-
sowy

racja

omawia 
zagadnienia kadr

W Bydgoszczy odbyło się plenarne 
rozszerzone posiedzenie PKKF. pod 
kierownictwem Przew. Romana Pę- 
skiego który m. in. w obszernym re­
feracie zanalizował zagadnienia kądr 
WF i Sportu powiatu bydgoskiego. 
W ożywionej dyskusji przedstawicie­
le poszczególnych pionów sport., 
Partii i ZSCH poddali krytyce i pod 
kreślili niedociągnięcia odnośnie go­
spodarki kadrami WF. i Sportu, któ­
re mają ogromne zadania w związku 
z realizacją- planu 6-letniego. Dysku­
sję podsumował delegat WKKF. Za­
jączkowski.

Plenarne posiedzenie przyjęta jed­
nogłośnie uchwalę, zobowiązującą do 
zmiany stylu pracy. Pow. Komitet KF. 
na bardziej kolektywny oraz kierow­
nictwa jednostek org. WF. i Sportu 
do realizacji wytycznych III i IV ple 
num KC. PZPR odnośnie czujnego do 
boru kadr szkolenia ideowo-politycz-- 
nego i opieki nad SKS-ami. i LZS.

odbędzie się 
wrześni, 1950 r. 
Miejskim Ośrodku Zdrowia przy ul. 
Wały Jagiellońskie 12 (wejście od 
podwórza).

Przedłożyć należy poprzednie wez­
wanie albo personal'e dziecka spisa, 
ne no osobnej kartce (imię, nazw'sko, 
urodź, rodzice). Oględziny 25. 9. br. o 
tej samej godzinie.

w poniedziałek 
o podz. 15—16

18 
w

kalnych komitetów we wszystkich 
gminach.
W pierwszym rzędzie ma się odbyć 

powszechne uśwadomenie ludności 
przez wygłaszanie odezytosv i umie­
jętne podejście zwłaszcza do ludzi 
nadużywających alkoholu.

Ponadto proponowano ogranicze­
nie sprzedaży alkoholu w czasie za­
baw i przy innych imprezach, w za­
kładach pracy i większych skupi­
skach łudzi, jak np. na jarmarkach 
itp. Uzyskany z dyskusji materiał 
niewątpliwie spowoduje, że Komitet 
dołoży starań, abv w drodze uchwał 
odnośnych czynników przeprowadzić 
swoje postulaty. W tej pracy Ko­
mitetowi pomogą ludzie dobrej wo­
li i szczerej chęci, ludzie, którzy pod­
jęli walkę z alkoholizmem. W. K.

O PUCHAR POLSKI ,
SOLEC KUJ. (FR). W ub. niedzielę! 

odbyło się tu spotkanie p łka.rsklie o Pu- I 
char Pol,sic między L3S (Norrawieś Wiel- \ 
ka) a Kolejarzem (golec Kuj.). Mecz 
wygrała drużyna gospodarzy w stosun­
ku 4:0 (3:0). Przez to zwycięstwo Kole­
jarz zakwalifikował się do dalszych roz­
grywek.

W NIEDZIELE „GWOŹDŹ"
Jak już donosiliśmy w nadchodzącą nie­

dzielę o gada. 10.30 na stadionie Ztriąu- 
konca w Bydgoszczy odbędzie sę atrak­
cyjne stpottkamie piłkarskie między repre­
zentacją Kolęg-um Sędrfów Okr. Byd- I 
goskiego PZPN a reprezentacją Zarządu 
Okręgu Bydgoskiogo P0PN. Prużyna Za 
rządu wystąpi w następującym składzie: 
KI. Nowak (Gole), Sobolewski, Rostowskl,

Ka-nfwiiars, Zlółtcur^ki, Gnoza (P&za-nka), 
Ziel ń*$k!. kp-t. Krupiński (k,pt. U’iśn^ir- 
sto ), F. Dą-browsk’, T. Jabłońtsk1. Wiosek. 
Drużyna sędziów natomiast w sfcjfd-re: 
Lubczyński, San-tow&kl. Skopowski, Kroll, 
Zmuidzińsk', Lubawy, Kowalskf:, Sikora, 
Matosa, Kończą 1, Żmura, Jałoszyńsiki, Bi|- 
kup^kii, Mlat-uszewek”, P-raybyszI, Przy­
bysz II.

Jak więc widziany obydwa zespoły są 
bard-zo s’flne. Spotykamy w nich nazwi­
ska b. cholowych graczy Pomorza, a na­
wet naomsko r^pre^entacyj-n^go p'lkarta 
Pobaki — Przybysza.

Mecz będzie prowadzi^ jako sędria 
główmy, znany d 3*3 łącz sportowy Pom-onza 
St. Lehmam. Sędziami Ibnlowymi nato­
miast będą bni. Kocha Astoi 1 Ku la sek. 
Dochód z tego ciekawego spotkania prze­
inaczony jest na odbudowę Warszawy.
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gg Szalik z serdelek
— Mój drogi — rzekla małżonka kę. Razem zrobiła się z tego spora 

— mam migrenę, tudzież katar, wo- kupka.
bec czego ty dzisiaj zajmij się zaopa- Przez kwadrans debatowaliśmy 
trzeniem domu w prowiant, czyli wspólnie z pewną niewiastą, han- 
prościej mówiąc, bierz koszyk i ry- dlującą warzywami w co ten towar 
paj na miasto! Przyniesiesz to, to i, zapakować. ......................
to...

Tu wręczyła mi długą listę 
munkóm.

Pomaszerowałem. Porządny 
słucha swej żony, zwłaszcza 
ma ona migrenę i katar.

W pierw skierowałem się do 
nika. ,___ ___ , . ______

— Mistrzu! — mówię. — Pół kilo dwu palce poprzysięgłem, że nigdy,
na rosołek i pól kilo serdelków z 
musztardą!

Mistrz łypnął okiem, spojrzał na 
mnie z ukosa i pyta:

— A papier osoba posiada?
Z prawdziwą przykrością musia- 

lem odpowiedzieć, że niestety, osoba 
papieru nie posiada. Mistrz wobec 
tego poskrobał się w głowę i wyjął 
spod lady jakiś świstek.

— Na rosołek możemy w to zapa­
kować, no a serdelki... — znowu po­
skrobał się w makówkę — z serdel­
kami da sobie osoba radę...

Przewiesiłem je przez szyję, ni­
czym szalik. Bardzo to pięknie wy­
glądało. Gdy szedłem ulicą gnały za 
mną wszystkie psy, a jeden pan 
zrobił nawet zdjęcie. Pewnie do ga­
zety.

Z kolei zaszedłem do spółdzielni 
po jajka.

— Proszę tuzin jajeczek prosto od 
kury! — powiedziałem grzecznie. 
Miła ekspedientka równie grzecznie 
uśmiechnęła się do mnie i spytała:

— A w co?
Trochę mnie to zaniepokoiło.
— Jakto w co? W torbę!
Ktoś z obecnych w spółdzielni 

parskąl śmiechem, a ekspedientka z 
wyrzutem na mnie popatrzyła:

— Niech nie robi sobie żartów! 
Toreb nie mamy!

Ulokowałem jajka w kieszeniach. 
Zanim dotarłem do piekarza, jedno 
zdążyło się stłuc. Pan piekarz Mę- 
czybula z ironią spojrzał na zdobią­
cy mnie wianuszek serdelków i po­
wiedział:

— Szkoda, że bulki to nie serdel-

! zapakować. Jakiś litościwy pan 
i chcial mnie wypożyczyć-stary bilet 

spra- tramwajowy. Niestety, nie skorzy­
stałem z jego oferty.

mąż , Kupiłem dwie gazety i w nie za- 
jeśli wiuąlem rnarcheweczkę, kapustecz- 

\ kę. tudzież inne witaminy.
rzeź-I Gdy wróciłem do domu — ukląk- 

। lent przed żoną i wznosząc w górę 

przenigdy nie udam się już po za­
kupy. Usiłowała mi to wyperswado­
wać, lecz decyzja moja była stanow­
cza i ostateczna.

JP nocy śniły mi się paskudne 
rzeczy — szedłem przez miasto. Z 
szyi zwisały mi wieńce kiełbas, w 
kieszeniach pływały marynowane 
śledzie, marchewka spoczywała za 
koszulą...

Obudziłem się przybiły.
I siadłem zaraz do maszyny i na­

pisałem poniższy liścik:
,,H’ związku z tym, że w coraz 

większej ilości sklepów ginie chwa­
lebny zwyczaj owijania towaru w 
papier, co trudno motywować bra­
kiem takowego, gdyż takowego po­
siadamy pod dostatkiem, a co raczej 
jest następstwem wadliwej dystry­
bucji, lub źle pojętego systemu „O", 
proszę uprzejmie o zainteresowanie 
się tą sprawą i wydanie zarządzenia, 
regulującego ją po myśli wszystkich 
tych, którzy nie mają ochoty nosić 
siedzi w kieszeniach!"

Teraz zaś siedzę i zastanawiam się 
komu ten liścik posłać...

Może poradzi mi który z wielce 
szanownych Czytelników?

JUR

—Tukidżi Kobajswi: ,, Poławiacze kra­
bów “ — Spóldiz. Wyd.-Ofiw. „Czytelnik*4, 
Warsam 1950.

WaJeutyn Katajew:: ,,Wiadukt — 8on" 
(teksty nosyjakie „Czytelnika44, zeszyt III) 
Spódz. Wyd.-Ośw. „Czytelraik44, Warsza­
wa 1930.

ki! Bułek pan sobie tak nie prze­
wiesi przez szyjkę, musi pan je wsa­
dzić do kieszeni!

Wcale nie musialem, Poradziłem 
tobie inaczej. Po prostu wetknąłem 
Je za koszulę.

W hali targowej kupiłem ziemnia­
ki, pietruszkę, kapustę i marchew­

ki. Lenni onto w : „Meyrl- (teksly rosyj­
skie „Czytetallka", zeszyt IV) — Spółdiz. 
Wyd.-Ośw. „Czytelnik", Warszawa 1950.

Stefan Żeromski: „Grzech" (dramat w 
5 akltach) Spółdiz. Wyid.-Ośw. „Czytel- 
»'lf“, Warszatra 1950.

Stefan Zeromtski: „Uolekta ml przepió­
reczka" — Spóldz. Wy.d. Ośw. „Czytel­
nik, Warszawa 1950.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Ślusarz maszynowy może jię natychmiast zqło 
»ić w Spółdz.. Wydawn. „Zryw" Bydgoszcz, 
ul. Czerwone) Armii 20. (4923

NAUKA "[)

Kurs dekoratorów roz- 
pocznie sie 20 września 
Zapisy kancelaria Ko­
pernika 1. Bydgoszcz.

0686

II ZGUBY II
Zgubiono kartę kierow­
cy traktora nr 07022 Kt. 
II Kochanowski Jan. 
Człuchów—Kołdowo 32.

4925

Zgubiono legitymację 
PKP nr 1012304 Broni, 
sław Galmanowicz.

Człuchów, Koleiowa 3. 
4926________

|3OKOIU POSZUKUJA.I 

Umeblowanych pokoi 
dla lekarzy i p'elęgn a. 
rek Bydgoszczy poszu. 
kuje Szpital Miejski na 
Bielawkach. Zgłoszeń a 
w Dyrekcji godz 8—15.

4914

BI UtlFWAZNlĆiiił ’ r4

Unieważniam zagubio­
ne stałe zaśwadrzenie 
rehab:litacyjne wysta- 
w one przez Starostwo 
Swiecie mgr Kruczyń. 
ska Bożena. (4922

ODBUDOWA STOLICY - 
DZIEŁEM CAŁEGO NARODU!

Pełnomocnictwo wyda­
ne przeze moie Leono­
wi Wysockiemu, zo- 
mięszk. Tczew. 30 Stycz 
n:a 21 unieważniam.. 
Henryk Smolski, syn..

4924
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PROGRAM RADIOWY N'A SOBOTĘ 16. 9. 1950 r.

5.00 Por?<zątHk audycji. — 
S.0B Sjiginał aztas<u. — 5.05 
StreHzicean-'.e wiadomości | 
dzwonnika porannego. 5.10 
Audycja d'la wisi. 5.20 Kon 
cert dla § wiato pracy. —, 
6.00 Streszczenie wtodonno 
<K“i dzfennika .porannego.! 
6.05 Gitminaisrtyka poranina..| 
6.15 .Konice-nt dla świata i 
ipracy. 6.45 Dzietnn-ik po- ) 
ranny, 7.05 Pmgr-aim dnia. 
7.10 Giminastyka. 7.20 Mu- 
cyika z płyt. 8.00 St.re-sznze 
nie wiadotmości dizimnika 
porannego. 8.10 Muzyka z 
płyt. 8.15 Przerwa. 11.57, 
^Jygpnal caasu hej-nał z 
wńeśy Mariackiej. 12.04 
D ii e nin bk poftu dm Iowy. — 
12.25 Prtzerwa, 13.23 Pro 
gratm d.nia. 13.30 Audycja 
dla s-złkóil. 13.50 Muzyka z 
płyt. 14.00 Przegląd kul- 
t-u rainy. 14.30 Auriycifa 
•zkoldia dla El as liceal­

nych. 15.00 Koracert soli- 
»tów. 15.30 Audycja d.la 
świetiKc dziecięcych. 16.00 
Dziennik popołudniowy. — 
17.00 Przy «o<bocle po ro­
bocie. 18.03 Audycja «SiP 
18.15 Koncert ludowej ka- 
peFi i chóru* Roz#!. Poznań 
skiej. 18.25 Muzyka z płyt 

18.-W Audycja literacka. —
119.00 Audycja dla świetlic 
1 mflo<d®ie®owych. 19.15 On- 
[cent orkiestry Rołziglośni 
Krakowskiej. 20.00 Dzien­
nik wieczormy. 20.40 Kon­
cert orkiestry tanecznej. 
21.15 Audycja dla we-i. — 
21.30 Rezerwa, 22.00 Frag­
ment powieści ..Dudzie bez 
domini;44. 22.20 Reizerwa im- 
forinacyjma. 23.00 Ostatnie 
wiadomości. 23.10 Program 
na dzień następny. 23.15 
Rowowy anuzyczaie. 24.00 
Hymn, i koniec audycji.

Z. frontu
walki o pokój

RZYM (PAP) Włoski komitet obroń 
Ców pokoju podał do wiadomości, łe 
cała prawie ludność Caetelnuovo — 
Volturno (Caserta) podpieala apel 
sztokholmski. Caetelnuovo Volturno 
jest wsi4 zniszczoną przez. Ameryka­
nów'pociskami armatnimi już po wyz 
woleniu Włoch. Amerykanie zniszczy 
li tę wieś, ponięważ potrzebne im by 
ły zdjęcia do filmu wojennego.

Posiedzenie 
Prezydium
Akademii Nauk ZSRR

MOSKWA (PAP) Pod przewodnic­
twem akdemika Sergiusza Wawl-rowa 
odbyło się w Moskwie posiedzenie Pre 
zydium Akademii Nauk ZSRR, w którym 
wzięli udzie-1 wybitni uczeni radzieccy 
— przedstawiciele wszystkich gałęzi 
wiedzy, kierownicy instytutów Akade­
mii Nauk ZSRR, ministerstw itd.

Prezydium wysłuchało referatu sekre 
tarza gen. Akademii Nauk ZSRR — 
Al. Topczljev/a o udziale uczonych ra­
dzieckich w budowie wołżańskich elek 
trowni wodnych i kanału furkmeńskie- 
go.

Liczni mówcy — wybitni uczeni ra­
dzieccy, wyrazili gotowość oddania 
wszystkich sił i cale| swej wiedzy real! 
zacji tych gigantycznych zadań.

Prezydium Akademii Nauk ZSRR po­
stanowiło powołać komitet współpra­
cy, który okaże jak najdalej idęcę po­
moc budowniczym „Kujbyszewhydro- 
sfroju”, „Stal ngradhydrostroju" 
„Slerdazhydrostroju". Na czele komite­
tu, do którego weszli m. in. akademi­
cy — Błagonrawow, Krzyżanowski, 
Łysenko, Satpajew, Sukaczow — stanął 
prezydent Akademii Nauk ZSRR — 
Wawiłow.

W Miesiącu Odbudowy Warszawy

IV środę dnia 15 września 1950 r. począwszy od godziny 9 rano przy 
ulicy Rejtana 1? pracowała przy odgruzowaniu boiska sportowego dla 
trzech szkól warszawskich ekipa Czechów. Byli to uczestnicy raidu tech- 
niczno-doświadczalnego samochodów ciężarowych. Na boisko przyjechali 
własnymi samochodami, którymi wywozili gruz. Czechom pomagała 
młodzież szkolna.

Na zdjęciu: Fragment załadunku gruzu na samochody czeskiej pro­
dukcji „Praga" i „Skoda". (Foto — Film Polski)

Po ra idzie dookoła Polski

„SF/lfł 2O6*
chlubą polskich konstruktorów

WARSZAWA (PAP) W Centralnym 
Zarządzie Przemysłu Motoryzacyjnego 
odbyła się pod orzewodn etwem dyr, 
Jerzego Agonka narada sp-awozdaw- 
cza zawodników, mechan aow, konstruk 
lorów i obserwatorów, k'orty wz'ęi: 
udział w zakończonym n.edawno ral-

a“SP®RT<
Mistrzostwa bokserskie

Wojska iRolsicieoo
WARSZAWĄ. W dalszym ciągu mlstmcstor 
Wojska Polslęgo w boksie rozebrano 15 
walk.Osiem w gnuipie A,w której zawodnicy 
walczę o tytuł mistrza Wojska Polskiego 
w poszczególnych wagach oraz 7 w grupie 
B, tzw. pokonanych, o miejsce od IV dó 
VI. A oto wynlii ihalk!:

Grupa A: w mniszej — ppor. Przybyło­
wicz Loittnletiwo zwyciężył przez .poddanie 
się stirz. Sokołkn Wroclaw; w koguciej — 
poiłchor. Wszołek Wroclaw pokona) atrz. 
Zwierzchlejeivski:ego Warszawa; w parko­
wej — st. strz. Bilbierz nwyoiężyl przez 
dyskwalifikację stnz. Matlacha Warszawa; 
w lekkiej — kpr. Kaziinieroz-ak Warsza­
wa wygrał z podch. Jurk'em Wrocław; 
w ipółśredniaj — ippor. Grymln Wrocław 
awyclęży! przez dyskwalifikację st. mar. 
Przybyołwacza; w średniej — plut. Kula 
Wrocław- .pokonał podehor. Kucharek'ego 
Marynarka; w półciężkiej — bomb. Dem­
bowski Bydgoszcz w ygrał z podchor. Po­
lańczykiem Wroclaw; w ciężkiej — strz. 
Stec Warszawa zwyciężył kpr. Malinę 
Kraików. *

Grupa B: w. musza — gtnz. Biza Kra­
ków- uległ mar. Guzlarkowskiemn Byd­
goszcz! w. kogucia — podchor. France- 
wicz Latmicbwc pokonał strz. Kalbarczy­
ka Byidigoszcz; w. piórkowa — kam. Wwsz- 
oayk Kraików pokonał podichor. Koudra- 
dulka Bydgoszcz; w lekkiej — »frs. Gu- 
zenda Kraków przegrał i kpr. Kawczyń- 
skim Bydgoszcz; w. półśrednla — rt. 
strz. Baranowski Bydg. zwyciężył przez 
t. k. o. w II rondzie kpr. Wołoszyna Lot­
nictwo; w. średnia — k,pr. Król Lotmc-

two ipokonat strz. Misia Kralkówr; w. pół­
ciężka — strz. Dobija Kraków wygrał 
przez k. o. w II nuadzis z ka,pr. Kazimier 
czakiem Lotnictwo.

Śląsk- Kraków 4:1
KATOWICE. Spotksn-e dwu najsilniej­

szych okręgó-w piłkarskich, ro-mgrane n:i 
stadionie Unii w Chorzowie, przyniosło 
zwycięstwo rnprezentaojl Sławka 4:1 (3:0).

Bnumkl dla zwyclęeeów zdobyli: Cieślik 
— 2 i Krasówkar — 2; ills Kraikowa — 
Nowak. Kraków nie wykorzysta,1 r/'Ut>u 
karnego w drugiej połowic.

M-c.: stal na banlao dobrym .pozlom'e. 
Bi'prezentacja Sląęka była drużyną lepszą 
I wyc.r-ala zaslnzemie. U zwycięzców do­
skonal!" zagrał aitak, w którym szczegół- 
rre podtkroślić trzeba doskonalą formę 
Krasó‘w.ki uraz W’ihniewidkieigo. Obaj wy- 
r.iioiiirsnl. wraz z Narlochiem 1 Szombarę, 
n-h'Z-.'i do najlepszych na bo.isku.

W repreceititweji Krakowa zupełnie za­
wiódł atak. W formacjach dafensyornych 
dawał się wyraźnie odczuć brak reprezon- 
iacyjnej pary obrońców Barwlńskiego I 
Gędłka.

W pierwszej połowie meczu Śląsk m ai 
eJteydcwamą przewagę. Po prezrwie, kie­
dy Kraków wyMą-pil z czterema fiowymi 
graczami, gra s’ę wyrównała. W ostatinich 
25 nrn. ślązacy grali w dalesiątkę, na 
skutek kontuzji PyitESa I w tym okresie 
Kruków uzyskał honorową bramkę.

dz e samochodów ciężarowych oraz k • 
równików działów technicznych CZP 
Motoryzacyjnego. W czas e narady za­
wodnicy i mechanicy oraz inżynierowie 
podzielili się swym, spostrzeżeniami 
o sprawność, samochodów „Sta- 20" 
w czasie raidu — porównując ich pra­
cę z pracą samochodów zagranicznych.

Jak wynikało z dyskujii polskie sa­
mochody ciężarowe „Star 20" wykaza­
ły w czasie raidu duże zalety Samo­
chody te zotfa>y w c.ągu br. poważ­
nie unowocześnione.

Jeden z kierowców Socha który na 
polskich wozach prze echał już ok 
100 tys. km powiedział: ,Raid wykazał 
duże zalety polskich samochodów, któ­
re w b. dobre] formie przebyły całą 
trasę. Największą zaletą naszych samo­
chodów jest bardzo małe zużycie pali­
wa. Oszczędność paliwa zaś traktowana 
jest dziś jako czołowe zagadnienie go­
spodarcze. Samochód „Star l1)" pos.a- 
da również doskonałą konstrukcją ko­
mory spalania oraz lekką a mimo to 
bardzo wytrzymałą budowę podwozia.

Doświadczen a raidu dary bardzo po­
ważny materia! dla dalszego uspraw­
nienia konstrukcji naszych samocho­
dów.

Tragiczna sytuacja 
bezrobotnych 
w Niemczech zach.

BERLIN (PAP) Sytuacja bezrobotnych 
w N.emczech Zach, pogarsza się z 
dniem każdym. Przyznaje to nawet pra­
sa zachodnio-niemiecka. Reakcyjny 
dziennik „Sueddeutsche Zeifung", opi­
sując katastrofalną sytuację bezrobot­
nych, zarejestrowanych w monachij­
skim biurze pośrednictwa pracy, stwier 
dza z niepokojem, że biuro nie ma 
możności zatrudnienia przeszło 800 In­
żynierów i wykwalifikowanych techni­
ków oraz ponad 2.600 bezrobotnych 
pracowników administracyjnych i han­
dlowych. Sytuacja ich jest niemal bez­
nadziejna. Pismo dodaje, że wielu wy­
bitnych inżynierów — architektów pra­
cuje w charakterze zwykłych robotni­
ków.

Woda płynie z dziury w dachu. 
No, bo ciągle leją deszcze. 
Lecz to głupstwo, nje ma strachu, 
To na dobre wyjdzie jeszcze.

Tutaj trybik, fu sprężynka. 
Trochę drutu, trochę stall. 
Kilka kółek i turbinka... 
Elektrownię zbudowaltl

A nauko taka z tego:
2e gdy przyjdzie pomysł „arcy", 
Aby zrobić coś mądrego, 
Dziura w dachu też wystarczy.
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